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KATOWICE. „Widok” Jacka 
Biawuta z WFO_ zdobył 
Grand Prix XI Międzynaro- 
dowego Fesiiwalu_ Filmów 
Naukowych. Najlepszym fl- 
mem badawczym okazała 
się „Autoanspiantacja 
miąższu śledziony” Stefana 
Kariińskiego, a_ dydaktycz- 
nym — „Operacyjne leczenie 
wodogłowia" Anny Winczan- 
kiewicz. W innych kalego- 
niach zwyciężyły fimy z Wiel- 
kiej Brytani, ZSRR i 
Chin NOWY TARG. Leurea- 
tem głównej nagrody prze- 
gląda fimów nieprolesjonal- 
nych „Retro85" został Lech 
Fabiańczyk z AKF Copal w. 
Koszainio. autor fimu „.m- 


Gdańsku za „Stację postojo- 
wą” | Ryszard Krupowicz z 
„Omegi za „Kołysaną psze- 
nicam". POZNAŃ. | Semina- 
rium Filmowe MSW „Przeciw 
wojnie” odbyło się Stara- 
niem Zarządu Poltyczno- 
Wychowawczego, 





Kovńcsa i pięć innych filmów 
węgierskich _ pokazał DKF 
„Mogaron” przy WDKWAR- 
SZAWA. kalka nieznanych w 
Polsce fimów s- ogłądali z 
=ideokasei uczestnicy. Dni 
„Fantastyki w Domu Sztuki na 
Ursynowie. JAWOR. |! Doi- 
nośląski _ Przegląd - Filmów 
Nieprolesjonainych _ odbę- 
dzie się w dniach 14-15 
grudnia br. 






Współprodukcja krajów socjalistycznych 


| /mienia Bohdziewicza 





Od wojny hiszpańskiej 
do pierwszego sputnika 


15 listopada podpisano w ma. przedstawić losy pol 
Moskwie umowę między ki skich, radzieckich, czecho- 
nematograńami polską ira- _ słowackich. niemieckich i 
dziecką o wspólnej realizacji _ węgierskich komunistów od 
dypiyku filmowego pod tym- __ wojny domowej w Hiszpanii 
czasowym tylutem „Pozo- do końca lat. pięćdziesią 
staniemy wierni”. Scenariusz tych. W_ realizacji fimu u- 
napisali Waleflin Czernych i __ czestniczyć będą lakże kne- 
„Anóntej Maljukow. który bę- _ matograe czechostowacka, 
dzie fim rożyserować. Film węgierska i NAD. 








Książęta jst 





Biała wizytówka 

Burzliwe dzieje książąt da, Maria Gładkowska, Gra- 
pszczyńskich w pierwszej  żyna Dyląg oraz aktorzy z 
polowe naszego wieku NRD - Altea Stmuwe, Rolf 
przedstawi Flip Balon W l. Hoppa i Waler Jackal Aut- 
me pa wekszry yktenienarienięć jest bor Bokc- 
„Biała wizytówka”. realizo-  ciński, scenografię projektu- 
wanym w wars nowej i je Andrzej Kowalczyk a pro. 
lelewijnej Gone ole  dukdą w imieniu Zespoly 
grają Jan Nowicki. Olgierd — „Tor” kieruje Anna Gryczyń. 
łulaszecz Bogusław ska. 


„Jerzy Binczycki I Jan Nowicki 
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Kontrapunkt reżysera mabiłacj — ieriej uu 


Jak zostałem reżyserem, 
mój nauczycie! Wsiewołod 
Meyerhold, Szekspic i him, 


wicza. „Kontrapunkt reżyse- 
ra", którą w przekładzie An- 
drzeja Drawicza opublikowa- 
Majakowski w filmie, reży- ty Wydawnictwa Artystyczne 
serska koncepcja filmu —olo __ i Filmowe. 25 fotosów, 8000 
niektóre tematy książki wy- _ egz.. 303 str. 200 zł. 


Nagrody dla 


Polska Federacja Dysku- 
syinych Klubów Filmowych 
przyznała doroczne nagrody 
im. Antoniego Bohdziewicza 
najbardziej _ wyróżniającym 
Się klubom. W kategorii klu- 
bów „dużych” laureatami zo- 


Debiut 





Zakończyły się zdjącia TIL 
mu „Rykowisko”; będzie to 
pienuszy ilm długometrażo- 
wy Grzegorza Skurskiego, u- 
talentowanego twórcy kilku- 
nastu filmów dokumenial- 
nych („Tam i z powiotem 

„Aktorka. „Ballada Roman" 
tyczność”, „Płus 220”. „Dro- 
ga do szkoły”) oraz wyróż- 
nionego trzy lata  lenu 
„Śrebmym Jantarem" w Ko- 
Szalinie telewizyjnego „Zda- 
rzenia”. Scenanusz Andrzeja 
Mularczyka zdobył drugą na- 
grodę w_ zamkniętym kon- 
kursie na prace O współ. 


klubów 


siały er-aequo DKF „Stu- 
dontów” 1. „Kinomatograt" z 
Krakowa oraz DKF „Sludio” 
z Wrociawie, w kategori klu- 
bów „małych” — DKF „Klaps 
68" przy Domu Kulury w 
Świeciu 





RYKOWISKO 


czesności._ Leśniczy, _nie- 
Stusznie skazany na więzie- 
nie. w nietypowy sposób 
wraca na swoje dave Sta- 
nowisko. Występują: Roman 
Wilhelmi Sławomira, Łoziń- 
ska, Zbigniew Buczkowski, 
Stanistaw. Brudny. Wiesław 
Drzewicz, Marian Glinka. 
Franciszek. Pieczka, Witold 
Pyrkosz, Zdzistaw.Wardejn, 
Bruno OYa i inni. Autorem 
adjeć jest Przemysław 
Skwirczyński. soenografi — 
Roman Woyniec, a produk- 
cją w imieniu Zespołu „Ron- 
do” kieruje Jerzy Szebesta. 


W Filrmotece 


KOMEDIE 
Z CZECHO- 
SŁOWACJI 


Z okazji 40-lecia nacjona- 
lzacji kmematograńi w 
CSRS _ Filmoteka Polska 
wraz z Czechostowackim in- 
stytutem i Archiwum Filmo- 
wym zorganczowały przegląd 
komedii naszych południo- 
wych sąsiadów. 

W programie znalazły się: 
„„Czamy Piotruś" MiloSa For- 
mana — jedno ze sztandaro- 
wych aziet tóna czeskiogo lat 
sześódziesiqych. parodia 
westernowych tematów „Le- 
moniadówy. Joe” Oldficha 
Lipskiego, „Biała dama” 
Zenka Podskalskiego i cie- 
szące się swego czasu wiel- 
ką popularnością w Polsce 
„Straszne skutki awarii lele- 
wizora” Jaroslawa Papou- 
Ska. 

Przegląd otworzył przed- 
premierowy pokaz filmu Du- 
Sana Kleina „Jak poeci tracą. 
złudzenia”, będącego konty- 
nwacją perypetii licealistów z 
komedii „lak. świgt traci 
poetów" tegoż reżysera. 

Przegląd — w wersji skró- 
conej — odbędzie się rów- 
nież we Wrocławiu. 





Folia 
filmologica 


Ukazał się pierwszy nu- 
mer zeszytów naukowych . 
łódzkiej PWSFTVTT „Folia fl- 
mologica”. penodyku: po- 
święconego — przedmiotom 
nauczania w szkołe.prezen- 
tacji dorobku naukowego 


Ze znakiem PWSFTViT 


pedagogów i wymianie do- 
świadczeń - dydaktycznych, 
rozwojowi i. oddziaływaniu 
kina i telewzji. 

Obszerne, ponad 400- 
stronicowe wydawnictwo za- 
wiera — Obok wsiępu rektora 





NOCNE POLOWANIE «ex. =5, case. 


logiczne. Przywódca Cheru- 


Si to zimny. cyniczny gracz. 
Spotkanie lubiący przewodzić i mani- 
z MICHAŁEM MARYNIARCZYKIEM pulować ludźmi. „Barczysty” 


to osobnik bez połotu, Chęi- 


Trójka agresywnie nastawionych młodych mężczyzn poluje 
nocą na Bogu ducha winnego młodzieńca, który daremnie 
szuka pomocy i schronienia w kliku mieszkaniach na klatce 
wielkomiejskiego bioku. „Kiatka” to tytuł petnometrażowe- 


© Flm mówi o wybuchu — tagodnej formie objawia się 
egresji w scenerii współ- _ któtniami w kolejkach, czę- 
czesnego miasta. sto o drobizzgi, a w skrajnej 
— Nie chciałbym żródła _iormie prowadzi nawel do 
takich _ reakcji. sprowadzać — wydarzeń tragicznych. 
tylko do grup z marginesu © Prześladowcy i przy- 
społecznego. Chuligani, gi 
towcy. bandziary. zawiani ki- _ młodzi. Kim są? 
bice. to byłoby zbyt prosłe.  — Nie daję żadnego sy- 
„Almosiera jesi laka, iż agre- _ gnału z jakiego kręgu po- 
Sja tkwi w nas samych. w chodzą. Mogą to być ludzie 
społeczeństwie. Wystarczy -_ ze środowiska robolniczogo. 
przypadkowy Impuls. aby |. inteligenckiego, może nawel 
wywołać reakcje zby! gwał- — chiopo-robotnicy, zadomo- 
10wme. Doświadczenia ostat __ wieni w dużym mieście. Róż- 
nich lat nagromadziy w nas _ nice wyglądu, także zacho- 
Sporo agresywności, któraw —_ wania, uległy zatarciu. O ta- 
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nie rozrabiający pod rozka- 
zami silniejszych  osobo- 
wości. „Sałanduta” to_ jed. 
nostka bierna, chętnie pod- 
daje się prądowi niecodzien- 
nych wydarzeń, kióre dają 
mu poczucie  aklywności. 
Ten splot osobowości, w 
różny sposób ukrywających 
swoje kompleksy, spowodo- 
wał. iż doszło do nocnego 
dramatu. Postanowili się za- 
bawić w kotka i myszkę, z 
tym, że ofiarą jest, przypad. 
kowy przechodzień, którego 
zapędzają na klatkę bloku 
wiedzą. iż nie wymknie się, 
bowiem nikt z mieszkańców. 
nie_otworzy_ drzwi. Ofiara 
przez cały czas nie mów ani 
słowa. Do końca nie wiemy, 
kim jest ten chłopiec. Może 
nawet jest niemową. Broni 
tylko swojego życia. Począt. 





kowo wydaje się, iż. jest 
miękki, iż można go ugniaiać 
jak giię. Zna reguly zycia, 
wie, że nie może 

pomoc, gotów jest pójść na 
kompromis, który jednak zo- 
stao odrzucony. W oslatecz- 
nym rachunku okazuje się, z 
potrafi walczyć o samego 
siebie 





drzwiami żyją ludzie może 
e przestraszeni, ale uwikła- 
ni we własne sprawy. Osta- 
tecznie otwierają się drzwi 
jednego mieszkania: po „al- 
e z żoną spieszy z pomocą 
człowiek, który ma zapasku- 
dzony życiorys, na mocy 
amnestii wyszedł z więzie- 
nia. Jako jedyny wykazał nie 
tylko odwagę. lecz i roskę o 
drugiego. człowieka przed- 
© kłada nad własne sprawy. 
Nie zamknął się. jak |ani. we 
własnej, szczelnej skorupie. 
Gay film rozgiywa się w cią- 
gu jednej nocy na. jednej 
klatce typowego. czierooię- 








wowego bloku, jakich w 
Polsca jest tysiąca. W kos- 
tiumach i wnętrzach chcieli: 
śmy sio wtopić w rzeczywis- 
tość, natomiast w stylu ms- 
cenizacji, w kompozycji ka- 
dru i operowaniu Światom 
staraliśmy się tak modelo- 
wać rzeczywistość, jakby to 
był dramat kostiumowy. Sam 
jestem ciekaw, jakie etekty 
przyniesie taki eksperyment 
inscenizacyjny. Udała mi się 
zgromadzić wiołu świotnych 
aklorów. wśród nich Edwar- 
da Żeniarę, Ryszarda Ja. 
Błońskiego, Ewę Szykulska, 
„Annę Chodakowską, Leona 
Niemczyka. Dorotę, Staliń- 
ską, Wiestawę Mazurkiewicz, 
Marię _ Probosz, Gustawa. 
Lutkiewicza "|. Bronistawa 
Wrocżawskiego. Zdjęcia rea- 
lizował również debiutant 
Siełan Czyżewski, sceno- 
grafę projoktoważa Bożena 
Chmielewska, produkcją 
kierowat Andrzej Sołtysik 


Rozmawiać 
BOGDAN ZAGROBA 





Henryka Kluby — prace Wia- 
dystawa _ Jewsiewickiego. 
Zbigniewa - Burakowskiego, 
Jerzego Wożniaka | Zyg- 
munta. Machwiza. uwagi i 
wspomnienia Henryka Klu- 
by, Marka Nowickiego, Adol- 
fa Forbena. Eugeniusza Ha- 
nemana i Jadwigi Chojnac- 
kiej, szkice o Zbigniewmie Bo- 
chenku, Poli Negri i począt- 
kach łódzkiej szkoły. 


© TRWAJ CHWILO — JE- 
STEŚ PIĘKNA: „Kobieta z 


tytułów: TARZAN NA EKRA- 
NIE. 

© PIRACI POLAŃSKIEGO 
POLSGY KASKADERZY 

© ZAWÓD —  SCENO- 
GRAF: rozmowa z Haliną 


Dobrowolską 
8 CHINY W KRAKOWIE 
©. PASOLINI. INSCENIZU- 
JE WŁASNĄ, ŚMIERĆ: z ek- 
© Ariekin, Zanni, Pierrot? 
Którą z tych postaci przy- 
pomina MAŁY. CZŁÓWIE- 
CZEK CHAPLINA? 

© POLOWANIE NA JELE- 
NIA: © realizacji fimu „Ry- 
kowisko” 

© W portrecie na życzenia 
GABRIELA KOWNACKA 

© W świątecznej kinora- 
mie: BELMONDO, Nasias- 
sja KINSKI jako więżniarka 
księcia, SZAPOŁOWSKA z 
wizytą u Van Gogha. ADJANI 
piękna jak promień księży- 
ca 





© Ma pan za sobą pierwszy film 
(„Trzy stopy nad ziemią”, będzie wy- 
Świetlany w kinach studyjnych), ni 

ży pan do grupy debiutantów napraw- 
dę młodych (przekroczył pan niedaw- 
no. trzydziestkę). Chciałabym, żeby 
nasza rozmowa dotyczyła tych dwu 
spraw: pana debiutanckiego filmu, 
który wydaje mi się na tle innych ude- 
rzejąco odmienny w nastroju I wymo- 
wle oraz pokolenia młodych reżyse- 
rów, z którym łączy się obecnie, 
zwłaszcza po udanych debiutach o: 
tatniego okresu, duże nadzieje. 

Doświadczenia młodego artysty, 
wyniesione ze swego środowiska, 
domu, szkoły; to ważna sprawa? 

— Zasadnicza. Bez lego nie ma 
prawdziwego kina. Ściślej — nie ma 
prawdy w kinie. 

© Pan pochodzi ze Śląska? 

— Tak, urodziłem się i wychowałem 
w Chorzowie. Jednak nie mogę się u- 
ważać za typowego Ślązaka, ponieważ 
rodzina jest inteligencka, a do tego od 
dziecjństwa byłem irochę rozdarty mię- 
dzy Śląskiem a Krakowem, skąd po- 
chodzi moja matka. A więc dość specy- 
ficzna mieszanka: Ślązak, ale patrzący 
na Śląsk trochę z zewnątrz, z pewnej 
perspektywy. 

© Z tradycyjnym śląskim środowi- 
sklem zetknął się pan również? 

— Oczywiście. Moi szkolni koledzy 
byli synami górników i hutników. Od- 
wiedzałem ich w domu. mówiłem gwa- 
rą, goniliśmy razem po hałdach. Z gwa- 
rą była zresztą ciekawa sprawa: nau- 
czyłem się jej dopiero od kolegów w 
szkole i potem długo nie dawała się 
wykorzenić. nawet kiedy już przeszka- 
dzała 

© A w czym pomagała? 

— Na Śląsku to jest glejt. 

©_ Główna postać pana filmu, rele- 
gowany student Nowaczek, podejmu- 
je pracę w kopalni, żeby uciec od 
służby wojskowej. Mimo że jest obcy, 
zostaje dość łatwo zaakceptowany. 
Dzięki czemu? 

— Bo umiał tych ludzi docenić, po- 
znat się na nich. Znalazł wśród nich 
coś, co mu było potrzebne: system 














wartości, oparty na kilku jasnych i pro-- 


stych zasadach. Kopalnia jest miejs- 
cem, w którym po dziś dzień żyje trady- 
cja. Pracują lu ludzie, których ojcowie, 
dziadowie i pradziadowie też byli górni- 
kami. Owszem, przychodzą napływowi 
w. poszukiwaniu zarobku, ale ciągle to 
nie oni nadają ton. lecz górnicy narzu- 
cają przybyszom zasady swego deka- 
logu. Kopalnia stawia ludziom pewne 
wymagania, żąda od nich określonych 
wartości: poszanowania innych, Soli- 
darności, szacunku dla, społecznych 
więzi. Nawet jeśli na co dzień nie zaw- 
sze żyją w zgodzie, w chwili zagrożenia 
mogą na siebie liczyć. Przybysze uczą 
się tego od górników, przejmują ich 
zwyczaje. W kopalni mówi się „szczęść 
Boże”, a nie „cześć” czy „dzień dobry” 
itak pozdrawiają się wszyscy, niezależ- 
nie od światopoglądu czy przynależ- 
ności partyjnej. 

© Następna ciekawa obserwacja 
w pana filmie: łatwo! 
student zaprzyjaźnić 
katorem z hotelu robotniczego, 
niem. Właściwie między „Studentem” 
(tak go nazywają) a kumplami z bry- 
gady nie ma specjalnych różnic. Czy 
pan tak widzi dzisiejszych młodych: 
słabo podzieleni socjalnie, silnie 
związani pokoleniowo? 

— Na kolaudacji kolega powiedział, 
że oglądał już wiele filmów o tym, jak 
robotnik zostaje inteligentem, a leraz 
widzi pierwszy raz. jak inteligent staje 
się robotnikiem... To chyba prawda, że 
w obrębie dużych miast i aglomeracji 
miejskich różnice zaczynają się zacie- 
rać. Zasadniczą przyczyną jest chyba 
podobny status ekonomiczny młodych 
ludzi. Następnie (może zreszią po częś- 
ci na tym samym tie) podobny stosu- 




















nek do wydarzeń politycznych w kraju. 
Dodajmy iruizmy: powszechny dostęp 
do masowych form kultury, zunifikowa- 
ne szkoły. Kolejny czynnik jednoczący 
bardzo silnie: muzyka. Tej samej muzy- 
ki słuchają studenci i młodzi robotnicy. 
Zaczęło się to od biłelsów i trwa do dzi- 
Siaj. Wreszcie łączy pokonywanie tych 
samych trudności w walce o mieszka- 
nie, o poziom zycia założonej rodziny. 
Nie chciałbym powiedzieć: o pieniądze, 
0 urządzenie się w życiu, bo zabrzmia- 
łoby to może zbył przygnębiająco... 





Trzy stopy nad ziemią” 


Szukanie 
własnej prawdy 


Rozmowa z JANEM KIDAWĄ-BŁOŃSKIM 


© Czy wejście w świat robotniczy 
było dla pana incydentem, czy też ma 
pan zamiar pozostać przy tym środo- 
wisku? 

— Na pewno bym chciał, bo to Skarb- 
nica tematów, ale rzecz wymaga przy- 
gotowania. Jeszcze nie jestem gotów 
do nakręcenia następnego filmu z tego 
kręgu. Będę musiał odejść do czegoś 
innego, może nawet w inne czasy, by 
potem wrócić do tych spraw. POZOSIA- 
nę na pewno przy problemie człowieka, 
który szuka w życiu jakiegoś systemu 





wartości, własnej prawdy. Szuka w ko- 
rzeniach, sięgających w przeszłość, nie 
tylko u nas ludzie poszukują dziś war- 
tości w swym dziedzictwie. Nie każde- 
mu wystarczy samo zarabianie pienię- 
dzy | kupowanie przedmiotów. 

© W „Trzech stopach nad ziemią” 
to wszystko już jest, ale dość ukryte. 
Dia mnie film pana mówi przede 
wszystkim o tym, jak trudno człowie- 








ciąg dalszy na str. 4 





w 








ciąg dalszy ze str. 3 





ka pokonać, że to właściwie niemożli- 
we, jeśli sam się nie podda. To słor- 


ny: śmiałam się przez cały czas pro- 
jekcji, ale jakby do środka, przy czym 
nie potrafię rozszyfrować, jaki jest 
mechanizm takiego. śmiechu. Drwina 
z typowych figur (dyrektor kopalni i 
jego alter ego) gierkowskiego okre- 
su? Chyba nie, z tego pośmialiśmy 
się już dosyć. Wyrażejąca się w taki 
sposób sympatia dia bohatera? Sa- 
tystakcja, że nas nie zawiódł? 

— Trochę się boję, że w stosunku do 
mojego filmu to hipoteza za duża, ale 
zaryzykuję: może to jest tak, że palrząc 
na młodego człowieka, którego — jak 
pani mówi — nie można złamać. do- 
Świadczamy poczucia siły, a za tym i- 
dzie wyzwalający śmiech? Byłoby 
wspaniale, gdyby sprawa na tym pole- 
gała, zbyt wspaniale. 

© Dopowiedzmy, diaczego nie da 
się go pokonać: nauczył się lewiło- 
wać, w najtrudniejszym momencie u- 
nosi się trzy stopy nad ziemią. Lewita- 
cja byłego studenta Nowaczka to o- 





wiedź zrywu (akcja dzieje się pod ko- 
niec ublegtej dekady), który miat nie- 


bawem nadejść, mogą też pojawić się, 


inne skojarzenia. 

— Lewiacji nauczył Nowaczka Gie- 
nio, który pochodzi ze wsi. i zapewne 
wyniósł stamtąd jakiś sposób na życie. 
Lewitacja to rzecz jasna umowna po- 
stać wiary w coś, co odrywa cztowieka 
od ziemi. Ślązacy. z którymi Nowaczek 
pracuje w kopalni, też w coś wierzą. 
Nowaczek jest wśród nich jedynym nie- 
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dowiarkiem, wydawałoby — Się 
nieuleczalnym: nie wierzy. że warlo w 
cokolwiek uwierzyć. Na końcu widzimy 
innego Nowaczka. Co się z nim siało 
po drodze — opowiada film, tu chciał- 
bym powiedzieć skąd się. wziął taki 
młody człowiek, jakiego poznajemy na 
począlku.: Jest mniej więcej moim ró- 
wieśnikiem, trzy czy cztery lata mład- 
szy. Ja należę do rocznika, który zaczy- 
nał studia na początku lat 70-tych. Od- 
żyły wiedy tradycje ruchu studenckie- 
90, kultury studenckiej. Najbardziej an- 
gażowali Się w te Sprawy Starsi od nas 
koledzy, którzy mieli za sobą doświad- 
czenie 68 roku. Dla nas tamta wydarze- 
nia były mitem (w 68 roku chodziliśmy 
do szkoły), a starsi koledzy stanowili 
część tego mitu. Kilka lat później, koło 
75-76 roku wszystko zaczęło się chylić 
ku upadkowi. Wiedy zaczął studiować 
Nowaczek. Liczelnia nie mogła mu już 
dać niczego oprócz płytszej czy głęb- 
szej wiedzy, z domu nie wyniósł nic, bo 
ojciec przy rodzinnym stole mówił jed- 
no, a gdzie indziej — drugie. Taki ojciec 
nie może być żadnym autorytetem. No- 
waczek dojrzewał w latach, kiedy jako 
jedyny program ostało się hasło kon- 
sumpcji, co w praktyce oznaczało po- 
chwałę cwaniactwa. Młody człowiek z 
nieokreślonego środowiska miał w tych 
latach małe szanse znalezienia syste- 
mu wartości, na którym mógiby oprzeć 
swe życie. Taki Nowaczek trafa do ko- 
palni i uczy się lewitować... 

© w ostatnim okresie było wiełe 
udanych debiutów — | nic z tego wiaś- 
ciwie nie wynika. Nie daje się tych fil- 
mów zsumować w jakieś zjawisko, 
które zapowiadałoby odzyskiwanie 
przez polskie kino znaczenia. Może 


„szkoły” 
wały się latami, objawiały się od razu 
w pierwszych filmach przedstawicieli 
nowej generacji. Dziś młodzi reżyse- 
ryba się i unikają podobnych sko- 


— Bo to niebezpieczny teren. Jest 
naturalne, że teraz powinno pojawić się 
nowe. pokolenie reżyserów, wnosząc 
coś swojego. Jednak każdy szuka na 
własną rękę. Generalnie — młodzi ludzie 
poszukują dziś swojego miejsca tu, w 
tym kraju. Chcemy tutaj żyć. Nikt jesz- 
cze nie wypowiedział ani nie wyraził na 
ekranie jak będziemy żyli, jaki znajdzie- 
my sposób. Na razie widać jedną cha- 
rakterystyczną tendencję: nie bić się z 
całym światem ani go nio przebudowy- 
wać (bo tylu już próbowało a on ciągle 
jest taki sam), lecz szukać sensu w gro- 
nie najbliższych, w rodzinie. Trwać w 
takim małym, okopanym szańcu. Nie u- 
stosunkowuję się do tego. po prostu 
próbuję uporządkować to, co widzę. 

© Czy taką postawę, gdyby zdo- 
minowała ona również młode kino, 
można nazwać staniem z boku? Kie- 
dyś tak dzielono: ktoś stoi z boku, 
Ri dą l A 
pędzi, zachowały sens? Np. we- 

tamtych kryteriów Andrzej Ba- 
ada zało autor „Kobiety z prowincji”, 
byłby klasycznym artystą stojącym z 


— Przecież Barański, stojąc z boku, 
znalazł się jednocześnie w samym 
środku, Opowiadając o tej kobiecie, 
dotkną sedna sprawy. I tak jest za- 
wsze, kiedy powstaje wartościowy, za- 
wierający jakąś prawdę film. Pokazuje 
rzeczywistość, a na innym piętrze zna- 
czeń rodzi się synteza, która ma związki 
z najważniejszymi problemami naszego 
życia. Bo u nas nie ma spraw parylenyj- 
nych; tak to już jest. 

© w: Ja w naszej roz- 
mowie zmierzają wiaściwie do jedne- 
go: jacy jesteście, czego można się 
po was spodziewać? 

— My jako młodzi reżyserzy, czy my 
jako mode pokolenie? 

© Jedno | drugle. Młode polskie 
kino zawsze służyło swemu pokole- 
niu. 


— Bardzo bym chciał wierzyć, że i my 
jesteśmy razem ze swoim pokoleniem. 
Żyjemy jednak w dość szczególnym. 
zamkniętym środowisku. Ja np. uwa- 
żam za swoją wielką stratę, że utracitem 
kontakt z kolegami. ze szkoły, którzy w 
tej chwili jakoś tam żyją, gdzieś pracują, 
wielu pewnie w kopalniach. Przyznam 
się, że nie potraftbym powiedzieć, do 
czego oni w tej chwili dążą, jak myślą, 
czego chcą. 


© A czy nie powie panu o tym 


reakcja na pana film? Uogólniając — 
czy to nie jest tak, iż reżyser dowiadu- 
je się, że utrafił w odczucie społeczne 
dopiero z kina, kiedy widzowie przyj- 


dą lub nie przyjdą na jego film, zaczną 
-0 filmie mówić albo nie? 

— To jedyny sprawdzian. Jeżdżę z 
moim filmem na spotkania do DKF-ów, 
rozmawiam z ludźmi. Wydaje mi się, że 
moi rówieśnicy rozumieją, co chciałem 
powiedzieć, natomiast nie udaje mi się 
nawiązać kontaktu z młodszymi, dwu- 
dziestoparolatkami. Tak było np. naies- 
iwalu w. Koszalinia_ Ci_ dzisiejsi dwu- 
dziestoletni są chyba pierwszym poko- 
leniem zupełnie różnym od poprzed 
nich, żyją w świecie, którego nie rozu- 
miem | nia potrafię do niego przenik- 

















— Ale chyba za mało rozumieli. Bra- 
kowało im odniesień. Dziś czują się po- 
koleniem odrzuconym, bez szansy zna- 
lezienia miejsca w życiu. Szukają u- 
Cieczki w muzyce, w dziwnym świecie, 
który ta muzyka stwarza. Fascynacją 
mojego pokolenia byli hipisi, ale oni 
mieli jakiś program, swoje mity, marze- 
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e ? Z ULICY DO KINA 
nia: wspólne życie w komunach, dob- | -że chodzi o taki optymizm, który można 
roć i miłość, harmonia z przyrodą Dzi. | dziś zaakceptować w sposób moralnie 
siejsi dwudziestolatkowie niczego ta- | jednoznaczny. Przeżyliśmy niemało i 
kiego nie znają. Negują i odrzucają | myslę, że mamy prawo do optymizmu, 
wszystko. umocnionego naszym zakorzenieniem 


. | w tradycji, kulturze, historii. Na pewno Ą 
ków. Ue pa da lak rałada jedn. | chciałbym zobaczyć następne tlmy, w D Z]. 5 























ta Ideologia  kolenia? których odkrytbym podobny sposób 
Ę SER ay, ce lak Nigprzypad. | myślenia, wychodzić z kina z iskierką 
ko Ko szkija 6: leprzy =: nadziei, choćby wyrażała się Ona tylko 
owo w Koszalinie jury złożone z mło- | [akjm kny m Śmiochati jaki 


y Z, 
sua ram Ga | eżysa era jn lo 

sfilmowaną rock-operę „Król Stefan” | 578, "iż bać się wszystkiego. 

Gabora Koltaya. Królikiewicz zawarł w | „ ©, Najwartościowsze kino 

„Zabiciu ciotki” wiele znaczeń, ale tym 


młodym bliski był tylko bohater, chto- 
pak skrajnie zdeterminowany. Moje po- 
kolenie wydaje się ostatnim, które 
chciało włączyć się w życie społeczne, 
coś od siebie dać, coś zmienić. Teraz 
eksykon reżyserów filmowych” Zbigniewa Pitery, o którym wspo- 
ją? 5 / minałem w poprzednim felietonie, ma w podtytule: „Reżyserzy 
— Zgoda tylko że poprzednicy | „ję BL lae inecł gg EZ zagraniczni”. W ostatnich latach — powiedzmy liczonych na dzie- 
chcieli znależć jakieś rozwiazanie. a oni | nan jniencje, których nie mielismy. To siątki — hasto „reżyserzy zagraniczni” jakby się rozrosto, posze- 
luż nie chcą. My wiedzieliśmy co trzeba | jegt bardzo gorzkie doświadczenie. Nie |] rzyło i to do tego stopnia, że nasi reżyserzy, bądź urodzeni w Polsce, bądź 
żę: widzą WE ć gie! bai się twórca dairzaby, niż młody. || Pod literą b figuruje aż trzech reżyserów jakoś tam związanych z Polską 
Słyszałam olegów, | Świ 6 tym obraz dzisiejszć ś ń 
miskiych fisńawców 8 wtem raka w Ai krci AE Głańskai awiaic a Ryszard Bolesławski (Pomian-Srzednicki), urodzony w Dębowej Górze 


przyszła całkowita negacja. „Mniej niż 
zrobić, żeby żyć, oni nie wiedzą. To Się | można wiedy nic zrobić, nic poradzić. ||- polskiego pochodzenia, bądź tacy, którzy kręcą filmy poza granicami kra- 


zero" — i na tym koniec. 

© Ale jeśli oni właśnie tak się czu- 

zmieni, kiedy wejdą w samodzielne ży- | Każgy e ; a 4 
żyser musi liczyć się z taką || fu, stali się reżyserami zagranicznymi. W leksykonie Pitery widać 1o wyraź. 

ce, Na razie jednak oprócz swojej MU- | ewentualnością. myślę jednak, że bar- || nie. 





Jarocinie pojawiły się pierwsze Byg- | aaa! w Gdańsku mówione o |] koło Płocka 1888, zm. 1937 w Los Angeles — reżyser polsko-amerykanski. 
naty innego nastawienia, innych na- | mach. Piszą je młodzi. Reżycerów z || Nallepsze swoje lala, choć krótko, spędził w Hollywood, gdzie nakręcił 
strojów. Może w powietrzu jest już | mojej generacji łączy na razie tylko jed. || kilkanaście filmów z wybitnymi aktorami i aktorkami, takimi jak „Jonn i Lio- 


coś nowego? no: nie chcemy milczeć o tym, co prze- |] ne! Barrymore, Clark Gable, Myrna Loy, Greta Garbo, Gary Cooper, Char- 
— Koniec wyśpiewywania złego sa- | żyliśmy. Bo przecież lu jest nasze || les Laughton, Marlena Dietrich, Joan Crawford, William Powell czy Robert 

mopoczucia w pozycji na czworakach? | miejsce. Montgomery. 

Bardzo bym się taką zmianą ucieszył. Rozmawiała Drugim jest Walerian Borowczyk, urodzony w Kwilczu 1923 — polsko- 


W końcu mój film ma optymistyczne za- BOŻENA JANICKA || francuski reżyser. Zaczynał w Polsce od animacji. Wraz z Janem Lenicą 
Sakaak i pcs si AR e. realizował pamiętne „Nagrodzone uczucia” czy „Dom”. Potem we Francji 
: ć „„|| zeiat sie filmem eksperymentalnym odnosząc wiele sukcesów. Wreszcie 
padło słowo opiymizm, trzeba dodać. |" Zdjęcia z ima „Trzy stopy nad ziemią! | „_„., sję za fabułę — „Goto, wyspa miłości”. W Polsce ten zagraniczny 
reżyser zrealizował „Dzieje grzechu” (1975), po czym przeszedł na komer- 
cjalizm, stracił formę i, jak pisze Pitera, zyskał miano „piewcy porno de 

luxe". 

Trzeci to Mel Brooks, a właściwie Melvyn Kamiński urodzony 1926 roku 
w Nowym Jorku — amerykański scenarzysta, aktor i reżyser. U nas bar- 
dziej znany z filmów niż z nazwiska skądś przecie znajomego. Gdyby 
polska publiczność zaśmiewająca się na „Niemym kinie” znała jego 
prawdziwe nazwisko, kto wie, być może śmiałaby się jeszcze głośniej. 
Nawet jeżeli Kamiński nie ma nic wspólnego z Polską. to i tak nie da się 
ukryć, że lubimy śmiesznych Polaków, którzy karierę zrobili gdzie in- 
dziej. 

Pod literą e widnieje Jean Epstein, urodzony w Warszawie 1897, zmarły 
w Paryżu 1953 — francuski reżyser i teoretyk. Bardziej teoretyk niż reżyser. 
Ten awangardysta zrobił jednak ala kina więcej niż niejeden dobrze Opła- 
cany komercjalista zmarły w Los Angeles. Napisał kilka książek. Zwłasz- 
cza jeden tytuł dla dzisiejszych krytyków filmowych winien być szczytnym 
drogowskazem — „Kino widziane z Etny" (1926). 

Mamy jeszcze Jana Lenicę, urodzonego w Poznaniu 1828 — polskiego 
reżysera, związanego ż kinematografią francuską i zachodnioniemiecką. 
Wystartował z Borowczykiem w animacji pod koniec lat 50-tych. Potem 
realizował samodzielnie w Polsce, choćby głośny Labirynt”, i za granicą, 
choćby głośnego „Nosorożca”. Światowe kino animowane ma mu wiele 
do zawdzięczenia, bo to (wórca o niezwykłej wyobraźni plastycznej i inte- 
lektualnym polocie. 

Być może jeszcze pod innymi nazwiskami zagranicznymi kryją się pols- 
cy filmowcy, ale trudna ich rozpoznać. I w ogóle po co ja z taką pracowi- 
tością przepisuję z Pitery nazwiska zagranicznych reżyserów ze śladami 
polskości? Ano po to, żeby ująć Się za reżyserami, których w leksykonie 
Pitery nie ma. Mam na myśli Jerzego Skolimowskiego, od lat współpra- 
cującego z kinematogralią angielską — ostatnio obejrzeliśmy w telewizji 
ego film p. „Fucha”, z niezłym pomystem, aczkolwiek zanadto instrukta- 
żowy, jeżeli chodzi o obrabianie londyńskich supersamów przez pomy- 
słowych rodaków. A także Andrzeja Żuławskiego, współpracującego z 
kinemalogralią francuską. W końcu Andrzeja Wajdę i Krzysztofa Zanus- 
siego też można zaliczyć do tej kategorii — kręcą filmy dła producentów 
zagranicznych. 

Gdyby podłytuł leksykonu Pitery brzmiał: „Reżyserzy światowi”, praw- 
dopodobnie więcej reżyserów krajowych znalazłoby w nim miejsce. Nie 
bądźmy tacy skromni — Polska to też kawałek świata, Podział na polskich 
reżyserów światowych i polskich reżyserów zagranicznych w zasadzie 
mija się z celem. Chociaż kwestia. czy w leksykonie reżyserów polskich. 
jeżeli takowy powstanie, znajdą się polscy reżyserzy zagraniczni, spędza 
mi już dziś sen z oczu. Bareja bez Polańskiego? Co na to powie zagrani- 
ca? 
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OLEOCZOEOLCOWZJCH 
cinków serialu telewizyjnego 
POIROCZCAEOWOCCNEJ 
COCZWALONCCA 
serialu, przedstawio- 
w 1983 roku, opowie- 
działa losy śląskiej rodziny Pasterni-. 
ków od powstania styczniowego do 
roku 1822, kiedy to oddziały Wojska 
Polskiego pod dowództwem generaia 
Stanisława Szeptyckiego wkroczy 
ły do wywalczonej  powstaniami 
wschodniej części Gómego Śląska. 
W drugiej części serialu, która skła- 
dać się będzie z 9 odcinków, scena- 
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rzysta Albin ski i reżyser Zbig- 
niew Chmielewski opowiedzą o dal- 
szych losach rodziny Pasterników aż 
do wyzwolenia Śląska w 1945 roku. 
Nowe odcinki obejmą zatem lata dwu- 
dzieste, gdy po przewrocie majowym 
1926 roku wojewodą śląskim miano- 
wano Michała Grażyńskiego, następ- 
nie czasy wielkiego kryzysu gospo- 
darczego, dramatycznej. walki. poli- 
tycznej między Kortantym | Grażyń- 
skim, wreszcie lata trzydzieste, gdy 
narastało _ niebezpieczeństwo hitie- 
ryzmu. Ostatnie odcinki drugiej serii 
rozegrają się w scenerii wojennej i o- 
kupacyjnej. Zdjęcia, realizowane w 
plenerach górnośląskich, potrwają do 
końca 1885 roku 

W nowej serii „Blisko, coraz bliżej” 
pojawiaja sie aktorzy znani już z pier- 
ORZOTELWELEYCZCZH 
niecki, Ewa Ziętek, Teresa Lipowska, 
Tomasz Zaliwski, Eugeniusz Kuja- 
wski, Jan Frycz i Czesław Stopka. Zaś 
w_ młodszych Pasterników wcielają 
się m.in. Dorota Pomykała, Adrianna 
ka, Maria Krawczyk, Krz, 
sztot Stroiński i Stanisław Michalski 
Zdjęcia realizuje Jan Janczewski, 
scenografię projektuje Wojciech Kry- 
sztofiak, muzykę skomponuje Piotr 
Marczewski. Kierownictwo produkcji 
serialu realizowanego przez „Poltel” 
Sprawuje Janusz Szela. (Jal) 
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RECENZJE 


kilku tat wiemy już, że 
narkomania to pro- 
blem nie tylko innych 
społeczeństw. Polski 


wynalazca „kompotu”, jednej z naj- 
szybciej uzależniających i rujnujących 
organizm substancji, zawierającej ok. 
80 procent heroiny, tlokonał zbrodni- 
czego dzieła: mamy dziś w Polsca 
35-40 tysięcy głęboko uzależnionych, 
od 200 do 600 tysięcy biorących. Są to 
ludzie młodzi. nawet dzieci. 

Ten palący problem społeczny do- 
strzega też kino. Po Mieczysławie Waś- 
kowskim, którego „Czas dojrzewania” 
jednak rozczarował, temat podjąt An- 
drzej Trzos-Restawiecki. 


W kojącą biel szpilalnego korytarza 
palrzy chłopak ściskający podróżny 
worek Za którymiś drzwiami umiera 
jego dziewczyna, żadne leki nie mogą 
już podtrzymać tego życia. Tu właśnie 
dobiegła kresu ich wspólna droga roz- 
poczęta niedawno ucieczką z ośrodka 
Monaru. 

Sceną tą otwiera swój film „.. jestem 
przeciw” Andrzej - Trzos-Rastawiecki 
Zgodnie z regułami klasycznej drama- 
turgii to powinien być punkt dojścia, a- 
pogeum emocji widzów a zarazem Os- 
tatnia, tragiczna szansa dla bohatera: 
mozność zobaczenia, jak mógłby wy- 
glądać jego własny koniec, Ale reżyser 
(i scenarzysta zarazem) nie chciał 
dać wpasować swej opowieści w ż 
den stereotyp, bo stereotyp oswaja 
każdą treść, przenosi ją w bezpieczną 
sierę artystycznego tworzywa. Trzos 
chce przede wszysikim unaocznić, 
przedstawić problem. Poruszając Się w 
fabule pozostaje tak blisko dokumentu. 
jak to tylko jest możliwe przy fabular- 
nych środkach wyrazu. Film .... estem 
przeciw” uderza przede wszystkim 
prawdą obserwacji. 


„Akcja toczy się w dwóch płaszczyz- 
nach czasowych. Jacek wrócił do 0- 
środka Monaru i zabiega o powtórne 

Ma 0 tym rozstrzygnąć „Spo- 
mieszkańcy domu, którym 
przewodniczą opiekun Grzegorz | 
współpracująca z nim lekarka. W trak- 
cie zwołanego w tym celu zebrania Ja- 
GaGopo Wada: ekiży: BO(OGRZCE 
oglądamy jako retrospekcje. Ta część 
filmu najbardziej przypomina doku- 
ment. Oglądamy symptomy narkotycz- 
nego głodu, widzimy potem jak dwoje 
młodych ludzi zdobywa _ narkotyk, 
wreszcie szpital i śmierć dziewczyny. 
Obrazy ie szokująco kontrastują ze sło- 
wami, którymi Jacek tlumaczy ucieczkę. 
takimi jak potrzeba bliskości. miłość. 
Prezentując nagą prawdę reżyser ob- 
naża narkomańskie mity. Narkoman 
jest samotny. tylko samolny. Cała jego 
zdolność przeżywania jest podporząd- 
kowana bez reszty wsłuchiwaniu się we 
własny organizm. a kontak z bliskimi — 
naznaczony pragnieniem zdobycia pie- 
nięczy na narkotyki. Bliskość Jacka i 
Jali to dodanie do siebie dwóch samoi- 
ności, w ich świecie nie ma miejsca na 
wierność, miłość, oddanie. Nie znaj- 
dzierny w filmie Trzosa niczego, co nar- 
komanskiemu życiu mogłoby przyda- 
wać atrakcyjności, także niczego Yrzru- 
szającego. To próba opowieści chłod- 
nej, bez żerowania na dramatyzmie te- 
mału, relacja na wskroś uczciwa. 

Równie wyważony jest obraz ośrod- 
ka Monaru, pokazanego bez sentymen- 
talizmu jeko rodzaj twierdzy, w której o- 
bowiązują twarde rygory a „społecz- 
ność” jest beziitosna dla odstępców. 
Sądząc Jacka sądzą w istocie siebie. 
odirącają własne tęsknoty, dbają, by 
nie powstała szczelina w murze odgra- 
dzającym ich od świata strzykawek. 
Słowa „jestem przeciw” zawierają być 
może dia kogoś wyrok śmierci, ale tak- 
że szansę 'przeżycia dla innych. Okru- 
cieństwo lego wyroku może się wydać 
widzowi szokujące. Podobnie postępo- 
wanie Grzegorza, który zapobiega 


Bezradność 


+ ż „ JESTEM PRZECIW 
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ucieczce jednej z dziewczyn stosując 
brutalne, drastyczne metody. Film u- 
naocznia, dlaczego idea stymulująca 
istnienie Monaru musi głosić siłę — ma 
bowiem chronić słabych. Jeżeli od 
chwili wzięcia pierwszej dawki narkoty- 
ku zaczyna się odliczanie czasu do 
śmierci, to reżim ośrodka wstrzymuje 
zegar. Nieliczni, wsparci siłą twardych 
zasad życia w Monarze mogą ocaleć: 
rząd portretów opatrzonych datą u- 
cieczki z ośrodka i datą śmierci mówi o 
tym, czym kończy się chwila słabości. 
To, co stanowi walor utworu, przesą- 
dza zarazem O jego anystycznych nie- 
domogach. Jest to sprzeczność głębo- 
ka, nie do uniknięcia. Film obrazuje pro- 
blem najuczciwiej, jak to można sobie 


wyobrazić, ale nie przeradza się w syn- 
tezę artystyczną, to film nie o ludziach 
lecz o narkomanach. Role są zaledwie 
sygnałami pomocniczymi. wyrazistymi 
kreskami na ekranie. W niektórych sce- 
nach młodzi aktorzy osiągają poziom 
prawdy bliski psychodramie (znakomici 
są zwłeszcza Jolanta Piętek jako Kasia i 
Ratał Wieczyński jako Jacek) ale ca- 
łość pęka pod ciężarem przesłania. Fa- 
buła opowiadana przez rezysera roz- 
grywa się gdzieś na niaznanej ziemi 
obserwujemy misterium wiajemniczo- 
nych w coś, da Czego nie możemy do- 
trzeć, ani tego pojąć, Ukezywany na ek. 
ranie świa! nie ma z naszym wspólnych 
punktów odniesienia. Mamy przyjąć. że 
W tym Świecie słuszność jest po stronie 


Siły, a okrucieństwo psychiczne ratuje 
życie. Niełatwo się tak przestawić. Do- 
kumentalne ujęcie sprawy przesądza o 
wyciszeniu dramatyzmu, bez, którego 
fabuła jest tylko zbiorem faktów smut- -| 
nych. tragicznych. ale dotyczących ko- 
goś obcego. Brakuje w filmie czegoś 
niezbędnego: pomostu między dwoma 
światami. Postacią pełniącą tę rolę po- 
wienien być Grzegorz, opiekun ośrod- 
ka, grany przez Daniela Olbrychskiego, 
ale on tylko w filmie statystuje. 

Film bardzo rozszerza wiedzę o tych, 
którzy wybrali życie bez odpowiedzial 
ności. Z jedną tylko troską: jak zdobyć 
następną dawkę narkotyku. Dla ludzi 
spoza kręgu nałogu narkomani pozo- 
stają wyznawcami _niepojętego kultu 
szybkiego umierania, budzącego prze- 
rażenie. gniew, odrazę, litość, którego 
jednak nie potratimy zrozumieć. Tak na- 
prawdę nasz stosunek do tych ucieki- 
nierów od wszystkiego najcelniej wyra- 
ża słowo bezradność. Chyba takim 
właśnie owocem bezradności humani- 
sty jest film Trzosa-Rastawieckiego 
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skiego. Zdjęcia panora- 

miczne, a może jeszcze 
bardziej zbliżenia — ciata człowieka i o- 
taczającej go, Czy raczej współuczestni- 
czącej w jego życiu przyrody — zapiera- 
ja wprost dech. Są pelne świeżości. 
zdumiewają odkrywczością, z jaką po- 
kazują najprostsze objawy życia, ale 
przyprawiają leż o mołości ostro zary- 
sowanymi obrazami z życia Świata 
zwierzęcego, a także i ludzkiego. Cho- 
dzi o zachowania dobrze znane, a 
mimo to — w tym filmie — wciskające się 
w naszą świadomość i drażniące jak 
drzazgi w żywym ciele. Nieodparcie na- 
rzucają przekonanie o brutalności natu- 
1y. Jedna istota pożera drugą: jedna is- 
tota pożąda drugiej — i daje upust temu 
pożądaniu w najbardziej nieestetyczny: 
„zwierzęcy” sposób. Przyroda nie zna 
Spoczynku: zabija i płodzi, niszczy i roz- 
mnaża. Człowiek zamknięty w dolinie 
bez wyjścia zachowuje się podobnie. 
Nie różni się od zwierzęcia. A przynaj- 
mniej niewiele się różni w sensie pozy- 
tywnym. 

Jednocześnie konstatujemy. że ie 
szokujące często efekty reżyser osiąga 
za pomocą zdjęć niezwykiej urody. My- 
Szy i węże, owady i robaki na tle trawy i 
liści są urzekająco czyste — niewiele się. 
różnią od liści i kwiatów pó deszczu. 
Należą do tego samego co rośliny 
Świata barw, klarownych kształtów, pro- 
stych zachowań. Człowiek natomiast 
jest znacznie bardziej odpychającym 
Stworzeniem: unurzanym w błocie, 
brudnym, gotowym niemal na każdą 
podłość za cenę oddalenia od siebie 
zmory głodu, za cenę zaspokojenia in- 
Stynktów seksualnych. W walce o prze- 
życie decyduje się na uśmiercenie tych, 


allada o Narayamie" urze- 
ka pięknem obrazu malar- 
23 











którzy zagrażają  zmniejsze! racji 
żywnościowych. Kto nie ma nic, nie ma 
też wyboru. Musi kraść, bo instynkt ży- 





cia jest silniejszy od moralnych zasad, 
uczciwości czy honoru. Zakopanie żyw- 
cem całej rodziny staje się w wiosce 
okrutnym. obowiązkiem, od którego 
trudno się uchylić. 

Z tychże powodów stało się już zwy- 
czajem odprowadzanie ludzi starych na 
górę Narayama, żeby tam wraz z pierv- 
Szym śniegiem dopełnili swego żywota, 
wystawieni na żer krukom. Liświęcone- 
mu tradycją zwyczajowi przeciwstawić 
się nie można. Stary ojciec sąsiada nie 
chce opuszczać domu, walczy o swoje 
miejsce przy rodzinie, ale mimo to z0- 
sanie wyniesiony przez syna w góry i 
tam — próbując ratować się ucieczką — 
spadnie w przepaść. Orin, matka boha- 
tera Taisuhei a (Tappei'a), ciesząc się 
jeszcze bardzo dobrym zdrowiem, 
zdolna do pracy, czuje się w obowiązku 
odejść z domu, żeby nie uszczupiać 
nym cztonkom rodziny niewielkich za- 
sobów ryżu czy rzodkwi Syn, mimo mi- 
łości do matki, nie potrafi. oprzeć się 
zwyczajowi ii przeciwstawić naciskowi 
wspólnoty. Do niego właśnie, jako syna 
pierworodnego i głowy rodziny, należy 
przykry obowiązek odniesienia matki 
na Narayamę. 

W tym drapieźnym świecie, kieruj 
cym się instynktownym egoizmem, 
goce jednak wąjłe Światełko moralnego 
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kaganka: oczy, urywane słowa Tal- 
suheia mówią o wielkiej milości do 
matki i o bólu z powodu nieuchronnego 
rozstania. Tatsuherowi jednak pozosta- 
dy tylko gesty. zresztą bardzo ograni- 
czone przez przyjęty zwyczaj i racje 
wyższe. Dzięki odejściu starej kobiety 
możliwe jest przeżycie młodszej gene- 
racji, możliwe przetrwanie do wiosny 
całej społeczności, którą jest wioska 
trzymana w kleszczach surowej natury. 
Tak przynajmniej uważa rada starszych 
| dla tego celu gotowa poświęcić swe 
życie matka Orin. 

Czy wobec tego jast to film folkiorys- 
tyczny. pokazujący okrutny obyczaj, 
który miał ponoć istnieć w niektórych 
regionach dawnej Japonii? Go prawda 
na_ potwierdzenie. istnienia tego oby- 
czaju nie ma dostatecznych dowodów. 
Zachowały się tylko pewne ślady w 
nazwach własnych („góra staruch”, 
„góra porzuconych stanuch") i w pra” 
Starych pieśniach. 

Współczesny pisarz Shichir6 Fuka- 
zawa wydał w roku 1956 opowiadanie 
pl. „Narayama-bushi-kó”, czyli „Ko- 
mentarz do pieśni o_ Narayamie”, za 
które otrzymał nagrodę młodych pisma 
„Chiókóron”. W dwa lata później Kei- 
Suke Kinoshita nakręcił według tego 0- 
powiadania jedno z najlepszych włas- 
nych dzieł, uznane zreszią za najlepszy 
film roku 1958 przez jurorów czasopis- 
ma „Kinema Jumpo". Kinoshita potra- 
ft wykorzystać przyrodę dla ekspresji 
ludzkich uczuć, uczyni to już w swym 
wcześniejszym filmie „Była jak polna 
chryzantema” (1955). W „Balladzie o 
Narayamie" nalomiast okazał się rów- 
nież mistrzem stylizacji. Posłużył się 
klasyczną muzyką japońską, dramatur- 
gią tealralną. Film kręcit głównie w ate- 
lier, z niskich ustawień Kamery, szero- 
kokalnymi obiektywami poszerzejącymi 
perspektywę widzenia. Stworzył film w 
tonacji balladowej, urzekający i wstrzą- 
sający zarazem. 

Dlaczego Imamura, mimo doskona- 
tości obrazu Kinoshity, podjął jeszcze 
jedną próbę ekranizacji opowiadania 
Fukazawy? Czy reżyser zadałby sobie 
tyle trudu, gdyby chodziło tylko o bar- 
dziej prawdopodobną rekonstrukcję 
wspomnianego obyczaju? 

Obaj twórcy, Kinoshita i lmamura, u- 
kazali dramat matki świadomej swych 
obowiązków wobec rodziny, również 
przekonanej o tym, że musi odejść i 
umrzeć, zgodnie z przyjętym w tej wios- 
ce porządkiem Matka. reprezentuje 
więc ten typ postawy, który w Japot 
ceniono wysoko; honor i poświęcenie 
dia rodziny, dla wioski, nawet kosztem 
własnego życia ma jeszcze dziś duże 
znaczenie w hierarchii wartości. Twórcy 
pokazali również dramat syna, który ko- 
cha matkę, ale nie może działać wbrew 
ustaleniom dawnych pokoleń. Pod ko- 
niec filmu syn wykonuje co prawda 
gest protestu i sprzeciwu: wbrew zwy- 
Czajom wraca po matkę, ale już jest za 
późno. Zatem w obu filmach życie toczy 
się zgodnie z obyczajami surowej krai- 
ny. Ktoś musi umrzeć, żeby mogii żyć 
© wyborze decyduje jednakowa 
dla wszysikich zasada, a nie wynik wal- 
ki silniejszego ze słabszym. Stosowa- 
nie się do rygorów zwyczaju pozwala 
zachować ład, utrzymać równowagę i 























pokój. Kompromis między jednostko- 
wymi uczuciami a ponadindywidualnym 
zwyczajem i. prawem pozwala wiosce 
żyć zgodnie z przyjętymi przez przod- 
ków zasadami. Nic szczególnego nie 
musi się wydarzyć, Nie trzeba podej- 
mować specjalnych działań, aby zmu- 
sić do postępowania zgodnego z wolą 
przodków. Opór Tatsuhel'a byłby żró- 
dłem konfliktu i zaburzeń wa wsi. Tylko 
w synowskim sercu pozostał ból. Nato- 
miast wokół niego życie potoczyło się 
znów normalnym torem, 2 nadzieją na 
dotrwanie do wiosny. 


Człowiek w tym filmie. jest istotą 
awoistą_Z jednej strony — jest nieod- 
łączną częścią przyrody, zachowuje się 
bowiem podobnie jak drapieżnik poże- 
rający inne stworzenie, aby żyć. Ż dru- 
giej strony niezwykle ważna jest tu rów- 
nież akceptacja jednoskki ludzkiej przez 
wieś, przez wspólnotę, ważne jest po- 
szanowanie podstawowych zasad 
współżycia międzyludzkiego. Nie ma w 
tej wiosce innego probierza zachowa- 
nia moralnego poza dobrem wspólno- 
ty, ej racją stanu. Aby wspólnota mogła 
przetwać, musi sama że swego grona 
eliminować istoty zbędne. Obyczaj u- 
święcony _ praktyką wielu _ pokoleń 
przodków, którzy w Japonii otaczani są 
szczególną czcią, ułatwia egzekwowa- 
nie z góry określonych zachowań. Z 
niezwykłą w dotychczasowej kinemato- 
grafi stą Imamura podjąi problem 
dwoistości natury człowieka: z jednej 
strony jako jednostki biologicznej, z 
drugiej Strony jako, jednostki kulturo- 
wej, przygotowującej również podstawy 
byłu przyszłych pokoleń. Można więc 
przypuszczać, że Imamura — w sposób 
znacznie bardziej dramatyczny, a nawet 






znacznie bardziej brutalny niż Kinoshita 
— obnażył człowieka jako istotę podle- 
gaiącą prawom biologicznym, a także 
wytworzonym przez. siebie. zasadom 
kulturowym. W. trudnych, wprost nie- 
ludzkich warunkach naturalnych kształ: 
towały się zasady etyczne, które do 
dziś nie straciły znaczenia: Japończycy 
ukazani przez. Imamurę. przypominają 
mrówki, które — napotkawszy przeszko- 
dę wodną — potralią poświęcić część 
wiasnej wspólnoty, aby reszta mogła 
przejść po martwych ciałach i uralować 
wspólnotę czy nawet gatunek. 
Imamura trzy lata pracował nad „Bal- 
ladą o Narayamie”. Pierwszy pokaz od- 
był się 29 kwietnia 1983 roku. W odróż- 
nieniu od Kinoshity Imamura cały film 
tworzy! w plenerze. Fabułę opowiada- 
nia Fukazawy wprowadził w dynamikę 
ludzkiego surowego życia. Podporząd- 
kował ją więc własnym dotychczaso- 
wym poszukiwaniom, polegającym na. 
Grażeniu istoty człowieka, zwłaszcza 
poprzez obserwację jego zachowań in- 
stynktownych. Najostrzej pokazał dzia- 
tania wynikające z potrzeby zaspokoje- 
nia głodu i pożądań płciowych; były 
one już wcześniej obiektem obserwacji 
w iego filmie „Nippon-konchiki" (1963), 
znanym w Polsce jako „Kobieta owad" 
Podobnie w „Głębokim pożądaniu bo: 
gów” (1968) potraktował człowieka jako 
istotę niezwykle złożoną, nie poddającą 
się tatwemu uporządkowaniu choćby 
punktu widzenia moralnego. Reżysera 
interesuje raczej kształtowanie się mo- 
ralności w społeczeństwie, dla którego 
jednostka jest cząsiką o tyle znaczącą, 
© ile służy tej społeczności. Reżyser 
niewątpliwie chciałby wiedzieć o czło- 
wieku więcej, niż mówią o nim obiego- 












we prawdy. Ma nawet złudzenie, że w 
tym dążeniu poznawczym pomoże mu 
antropologia kultury. Na dręczące pyta- 
nia szuka odpowiedzi w społecznoś- 
ciach pierwotnych. np. wśród ludu za- 
mieszkującego wymyśloną wyspę _w 
Archipelagu Okinawy, gdzie dużą rolę 
odgrywają szamanki czy kapłanki O na- 
zwie noro (w „Głębokim pożądaniu bo- 
gów”). Za pomocą szamanki naczelnik 
może z łatwością kierować mieszkań- 
cami wyspy bez posługiwania się Słą 
fizyczną. Wystarczy odpowiednio mani- 
pulować zwyczajami i przesądami, aby 
podtrzymać zwartość wspólnoty i jej 
zdolność do przetrwania w najtrudniej- 
szych nawet warunkach. W podłekście 
jego filmów nigdy nie milkną pytania o 
sens życia ludzkiego. 

W „Balladzie o Narayamie" Imamura 
również odrzuca proste uogólnienia na 
tema! życia społecznego, na lemat zja- 
wisk pałologicznych. Co prawda po- 
czątkowo miał zamiar w „Balladzie” na- 
wiązać bezpośrednio do obrazu ze 
współczesnego domu starców. Stwier- 
dziwszy jednak. że nie należy sobie 
ułatwiać zadania posługując się 
publicystyką, zrezygnował z tej formy 
aktualizacji. Ż drugiej strony skupił się 
w filmie na ekspresji seksu w warun- 
kach niemal pierwotnych, pokazał nie- 
mal paralelnie instynkty ludzkie i zwie- 
rzęce 

Reżyser _ długo poszukiwał 
odpowiedniego miejsca na zdjęcia ple- 
nerowe i na lokalizację akcji filmu. Źna- 
lazł je na podstawie zdjęcia lotniczego 
w prefeklurze Nagano. Opuszczona 
wieś odpowiadała jego wymaganiom 
przestrzeń zamknięta wokół górami, z 
której nikt z obsady filmu nie mógł wy- 








chodzić. Cała ekipa prowadziia życie 
zespołowe i musiała się wyzbyć 
wszystkiego. co przywiozła ze sobą 2 
miasta. Ważne dla reżysera było osiąg- 
nięcie tego stanu gotowości czej eki- 
py. zarówno aktorów jak obsiugi tech- 
nicznej. Wszyscy mieli się stać cząstką 
dramalu, który zarejestrowały potem 
kamery. 

Imamura zrezygnował z chwytów tea- 
tralnych, które tak duzą rolę odegrały w 
inscenizacji filmowej Kinoshity. Podjął 
próbę wdarcia się do wnętrza wspólno- 
ły i wnętrza człowieka poddanego pre- 
Sji natury i presji zwyczajów, silniej- 
szych nad współczucie czy pragnienia 
jednostki. Praca i dobro wSpólnoty były 
wartościami, których niki podważyć nie 
mógł. Ani człowiek, ani bogowie. 

Sięgając do legendy o „górze porzu- 
conych staruch" Imamura nie tylko 
jeszcze raz postawił w sposób dras- 


tyczny pytanie o sens życia ludzkiego. 
lecz także pokazał źródła współczesnej 
moralności oraz etyki, która do dziś Sta- 
nowi podstawy japońskiego systemu 


wartości | mimo skrajnych ocen, a 
zwłaszcza niepowodzenia kasowego, 
nie możemy mieć walpliwości, że „Bał 
lada o Narayamie" jest dziełem mistrza, 
który programowo unikał banału i u- 
proszczeń. W przepięknych obrazach 
malarskich z całą brutalnością ukazał 
Skrywane na co dzień odruchy człowie- 
ka. Zarazem uchwycił na żywo warunki 
utrwalania się zasad. gwarantujących 
gatunkowi przetrwanie. Nie zrezygno- 
wał jednocześnie z wprost heroicznej 
tęsknoty jednostki do postępowania 
zgodnie z wołaniem współczującego 
serca. MIKOŁAJ 


MELANOWICZ 


FILM KRÓTKI I OKOLICE 


O metodzie 


143 numerze „Filmu” ukaze się artyku! Bogumiła Drozdowskiego „Ga- 
Jeria" poświęcony właściwie sprawie bohatera indywidualnego w kinie 
dokumentalnym, ale też i każdego człowieka, który stanął przed kame- 

ra, choćby tylko na parę chwil. Człowiek zaproszony przed kamerę jest 
zupelnie bezbronny — twierdzi autor. | dalej: ..bohater fimu dokumentalnego nie 
jest autentycznym, prawaziwym, żyjącym człowiekiem, lecz tylko jego częścią, 
zgodną z wyobrażeniem nie realizatora, odlwórcy — lecz kreatora. Bohaler jest 

maleriatem, drewnianą kłodą, z której można wyrzeźbić postać. albo kupą gliny, z 

której można ulepić co się chce. I jeszcze dalej... 0 jego cechach, o jego mental- 

ności, © jego inteligencji nawet — decyduje inny człowiek, z lamtej strony kame- 

y. 


Dodajmy: także o jego intencjach, dobrej lub złej woli, a nawet o nastroju. Artykuł 
został opracowany na podstawie materiału, jakiego dostarcza polski dokument i 
polska praktyka telewizyjnej sonay społecznej. 

Ale oto w tełewizji został pokazany fragment filmu irancuskiego Claude Lanz- 
manna „Shoah”, nie muszę go chyba nikomu przedstawiać Ci wszyscy, którzy 
wiazieli ów fregment — stucnali pewnie i dyskusji o nim, i chyba też chcą mieć 
wiasne zdanie | o sprawach, które porusza i o ludziach, którzy stanęli przed kame- 
rą, głosili swoje opinie, odkrywali siebie — nierzadko z dziecinną wprost naiwnością 
— i swoje nastroje. 

Jak się odkrywa siebie i jak manilestuje się swoje nastroje? Nie ma czasu i 
miejsca, by powracać do metod cinema-venitć | cinema-direct, choć może byłoby to 
bardzo ciekawe. 

Jest „Shoah"i ja, stary lis, co to już niejedną kombinację w filmach dokumental- 
nych wywęszył — zaczynam nagle ulegać magii dokumentalnego zapisu, poddawać 
Się klimatowi filmu, choć czuje jego tendencyjność, jest bowiem odczuwalna przez 
najgrubszą nawet skórę. Ale zaczynam wstydzić Się za tych ludzi. którzy z taką 
wesołością opowiadają o zagładzie innych. Lanzmamn daje im oto wielką szansę — 
będą stawni; ich stroje i twarze będą oglądane w dużej części świata a ich wypo- 
wiedzi będą iłumaczone na różne języki, oni będą gwiazdami, tyle że — czarnymi 
gwiazdami. Prostaczkowie boży wierzą, że będzie powiedziane wszystko to, co oni 
sami powiedzieli, wszystkie Słowa. 

Ktoś w dyskusji telewizyjnej z niejakim żalem a i z politowaniem mówił o doborze 
bohalerów przez Lanzmanna, szkoda że reżyser odwołał się głównie do opinii lej 
właśnie warstwy naszego społeczeństwa. Może z tą warstwą jest nieco fatwiej niż z 
inną, ale wiedzieć warto, że nie ma takiej wypowiedzi - choćby należała do bardzo 
mądrego profesora — której nie można ułaskawić | przystrzyć do wymaganych 
kszietłów. 

| pomyśleć, ludzie zapraszali Lanzmanna do swoich domów, częstowali go tym, 
co mieli najlepszego, byli mu bardzo życzliwi. My dumi.." 

Włodzimierz Krzyżanowski, reporter „Przeglądu Tygodniowego”. spotkał się z 
bohalerami polskiego iragrmentu filmu „Shoah” już po jego emisji w telewizji. 

Lanzmenn zapytał mnie o to samo jeszcze raz, to ja powtórzyłem. Potem jesz- 
cze raz i jeszcze raz, i jeszcze raz. Wtedy zaśmiaiem Się, bo to przecież śmieszne 
lak w kółko powłarzać i to podobno było w telewizji. Ja nie oglądałem. Dzisiaj 
ludzie w Grabowie mówią, że to wyszto tak, jakbym się śmiat ze śmierci Żydówek. 
No i po tym filmie na stare lata, mam siedemdziesiąt dziewięć lat, pokazują mnie jak 
głupka palcami”. 

2 innej wypowiedzi, 

„Ten Francuz każde pytanie powtarzał kilkakrotnie i trzeba mu było w kółko to 
samo odpowiadać. W końcu stawała się to śmieszne i człowiek zaczynał się śmiać 
(..) No śmiałem się, śmiałem, jak © tym samym mówiłem czwarty czy piąty raz, ale 
przecież nie śmiałem się z tego, że Żydów mordowali, bo i nas tez rozstrzeliwa- 
ii” 

Ksiądz z Chetmna nad Nerem. 

„Lanzmann poprosił mnie o wypowiedż w kościele, nie chcąc wcześniej ujaw- 
niać tematów rozmowy. Mimo wszystko zgodziłem się. Rozmowę zaczął przy wią- 
czonej kamerze | już pierwsze pyłanie powtarzał wielokrolnie, sugerując przy trze- 
Gim i następnych powtórzeniach moją odpowiedź, inną od tej, której mu udzielem. 
Chodziło o stosunek Polaków do Żydów. Następne pytanie lak sformułował. że 
właściwie zawarł w nim odpowiedź. Włedy odmówiłem dalszej rozmowy z reżyse- 
rem. 

Na szczęście — ksiądz się nie roześmia. 

„Przed kamerą opowiadałam tylko 0 tym, jak w Chełmnie ratowaliśmy i ukrywa- 
liśmy Żydów, ate w filmie w ogóle nie ma mojej wypowiedzi 

W końcu nie wszyscy muszą znać prawa rządzące — realizacją, reżyserią, kreacją 
—w filmie, który nazywa się dokumentalnym. W końcu nie wszyscy muszą wiedzieć, 
©0 to jest film z tezą. Można wierzyć, że teza rodzi się na planie. że powstaje jako 
wynik zarejestrowanych opinii, sądów, wypowiedzi — zresztą bywa i tak. Ale właś- 
ciwie na tezę nie ma Siły jeśli już jest wcześniej wymyślona i stormułowana. Wy 
wszyscy macie ją tyłko podpierać swoim autorytetem naocznych świadków, swoim 
nastrojem, częścią swoich słów. Bo tak naprawde — jesteście bezsilni i bezradni i 
śmiejecie się. bo was ktoś połaskotat Po drugiej stronie kamery stoi człowiek, 
który ma tezę i który ma mełodę. 











oglądając filmy Woody Allena w telewizyjnym cyklu, na który składają si 
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„Bierz forsę i w nogi”, 


„Śpioch”, „Figurant”, „Annie Hall" i „Manhattan”. W kinach oglądaliśmy „„Manhattan” i „Zeliga”. Na- 
tomiast TVP emitowała już wcześniej ,,Co słychać, koteczku?”, „Bierz forsę i w nogi” oraz ,,Zagraj to jesz- 
cze raz”. Jak z tego widać, TVP jest o wiele łaskawsza dla „Humphreya Bogarta amerykańskiej burleski”, 
który na dodatek nazywa siebie produktem psychoanalizy i telewizji. 


ego prawdziwe nazwisko brzmi 

— Allen Stewart Kónisberg. Wło- 

ska „II Messaggero” podaje w 

sposób zabawny istotną przy- 
czynę jego narodzin: „Przysłowie mówi, 
że ną każdych dziesięciu lamentują" 
cych Żydów Bóg stworzył jednego, aby 
ich rozweseli”. Śtworzył zatem Chapli- 
na, braci Marx, Danny Kaye'a, Jerry Le- 
wisa. W roku 1935 postanowił zrobić 
nowy prezent żydowskiej społeczności 
Nowego Jorku. Tego roku właśnie w 
Brookiynie urodził się Allen. Po latach 
powie: „Dręczy mnie straszliwe prag- 
nienie powrotu do macicy — czyjejkol- 
wiek”. 





W wieku szesnastu lat, za 25 dolarów 
1ygodniowo, jako „murzyn” wymyślał 
dowcipy dla innych. W 1961 roku de- 
biutował jako komik w_ kawiarniach 
Greenwich Village. Pisywał skecze, 0- 
powiadania. Pisarza-Allena znamy też 
wyrywkowo — jego opowiadania druko- 
wał „Przekrój”: „Różnica między Sokra- 
tesem a mną”, „Pani Bovary za dwa- 
gzieścia dolarów”, „Tak, ale czyż mo- 
głaby tego dokonać maszyna parowa?" 
i inne. „Literatura” zamieściła „Kazus 
Kugeimassa”. Nie znamy natomiast. 
choćby we fragmentach, głośnej jego 
ki wydanej w 1980 roku, „Side Ef. 
tóra wywołała prawdziwą burzę 











polemiczną — próbowano nawet za- 
kwestionować umiejętności. pisarskie 
Allena. 

Niski okulanik, pełen frustracji i lęku 
przed śmiesznością. Człowiek nie- 
zręczny. mający pecha. postać z 
żydowskiego folkloru, Szlemie! ze zna- 
nej ksiązki Adalbena von Chamisso. 
żywcem przeniesiony do Świała zmate- 
rializowanego, bezdusznego w swym 
pędzie do_samozadowolenia. Jean 
Pierre Coursodon pisze o nim: „Gdy 
komizm Bustera Keatona wyraża Się w 
śmiesznych gagach i akrobacji fizycz- 
nej, Woody Allen uprawia akrobatykę 
słowną: jego cięte | zaskakujące dowci- 


„Zelig” 








py oparte są często na nonsensie i za- 
negowaniu potocznego znaczenia 
słów." Twórca horroru linowistycznego 
Straszy nie wiecznym polępieniem za 
grzechy cywilizacyjnego chaosu, lecz 
buduje metaforę świata, gdzie słowa 
straciły swój pierwotny Sens, przemie- 
niając się w kikuty, w atrapy, w jakąś 
niedorzeczną paplaninę. 


eżmy scenerię w „Annie 
Hall" (1977) — niczym spe- 
cjalnie się nie wyróżnia. Ui- 


©e Nowego Jorku, wnętrza 
mieszkań, kawiarnie, ludzie, WSZyStkO 
to przybiera postać realną. Dopiero nie- 
poskromiony strumień słów, będący 
zbitką terminów z zakresu socjologii. 
psychologii, seksuologii, historii sztuki, 
nadaje owej scenerii wyraz odrealniony 
— bynajmniej nie traci ona fizycznej o- 
sirości, jej rola staje się drugorzędna. 
Na plan pierwszy wychodzą demony ję- 
zyka manifestującego swój żywioł lte- 
racki. Włoski krytyk filmowy Gianni 
Rondolino tłumaczy to tak: „Milczący. 
małomówni czy nawet niemi jak Harpo 
Manx albo też hałaśliwi, gadatliwi, jak 
Woody Allen, są to wszystko postacie. 
klóre Stale uprawiają szermierkę stow- 
ną. W ich filmach obraz zdaje się być 
podporą słowa, wizualizacją dialogu 
czy. monologu”. Komunikacja między 
ludźmi nie jest możliwa, ponieważ za- 
kłóca ją nieprzerwany. samowzbudzają- 
cy Się niejako. słowotok. Odnosi się 
wrażenie, że ludzie chcieliby dostać się 
do wnęlrza słów, których sens i znacze- 
nie już dawno przestali rozumieć. 
Śmieszność tej sytuacji jest oczywista. 
choć kryje się za nią tragiczna świado- 
mość, że została przerwana łączność 
na planie społacznych i kulturowych u- 
warunkowań. „Annie Hall" przyniosła 
Allenowi sukcć5 i liczne Oscary. 
Wróćmy jednak do począłków karie- 
1y Allena. Zadebiutował w roku 1968, 
właśnie filmem „Bierz forsę i w nogi”. 





Cztery łata później nakręcił „Śpiocha! 
(1973). Rok wcześniej zrealizował film (u 
nas nie znany) pod prowokującym tytu- 
łem: „Wszystko co chcieliście zawsze 
wiedzieć o seksie, ale baliście się zapy- 
ać". Nie należy tego tytułu łączyć ze 
słynnym powiedzeniem Baudelaire'a: 
„Cham nie ma tylu problemów z erek- 
ją. co mózgowiec”. Chociaż tego ni- 
gdy do końca się nie wie, ponieważ 
Seks, jak twierdzi Allen, „to bardzo 
piękna rzecz między dwiema osobami. 
w piątkę jest fantastyczna." 

„Śpioch” to taka future-fiction w. 
punkcie wyjścia _ przypominająca 
„Seksmisję” naszego Machulskiego. 
/Allen napisał scenańusz wraz z Mars- 
hallem _ Bnckmanem, - skomponował 
muzykę. gra główną rolę, mając za part- 
nerkę Diane Keaton, a także reżyseruje 
całość. Bohater filmu, Miles Monroe, w 
chwili zamrożenia miał 35 la. Był 
współwłaścicielem dietetycznej restau- 
racji „Pod szczęśliwą marchewką” przy 
Bleeker Stres, a ponadto klarnecisią w 
zespole „Faglime Rascals”. Teraz. 
mamy rok 2173. Odmrożony Monroe 
próbuje się jakoś znaleźć w systemie 
totalitamym rządzonym przez Wodza. 
Uciekając przed prześladowcami. któ- 
rzy chcą mu zrobić pranie mózgu, prze- 
biera się za robota (jest to jedyny robot 
w okularach), walczy z monstrualnym 
budyniem błyskawicznym, zostaje wy- 
brany Miss Montany i pomaga rewolu- 
cionistom w obaleniu ponurej dyktatu- 
ry. Allen kpi najwyraźniej z Orwello- 
wskiej wizji świata po kalaklizmie nu- 
klearnym, chociaż ta kpina futurystycz- 
na przeradza się w drwinę z amerykań- 
kiej teraźniejszości, której obudzony z 
letargu Monroe pozostaje wierny do 
końca, z całym bagażem zachowań, lę- 
ków i obsesji 

W 1976 roku Allen zagrał główną rolę 
w filmie Marina Ritta „Figurant”. Film 
mówi 0 okresie działalności osławionej 
w latach 50-1ych Komisji Mo Car- 
ihy'ego. zajmującej się _ tropieniem 
wpływów komunistycznych w środowi- 
skach kulturalnych USA. Na „czarnych 
listach” znalazło się wówczas także 
wielu wybitnych przedstawicieli świata 
filmowego. Między ini i 
Scenarzysta „Figuranta”, Walter Bem- 
stein, aktorzy Zero Mostel | Herschel 
Bemardi. Krzyszłot Mętrak przed laty w 











zrealizowany w. 
korzystując stereotyp »szarego Czło- 
wieka« postawionego wobec przera- 
słającej go rzeczywistości, pełen jest 
goryczy i ironii. »Czarna lista« była bo- 
wiem w pewnym sensie śmieszna, ale z 
drugiej strony nie było już śmieszne, 
kiedy na własnej skórze odczuwato się 
Skutki inwigilacji i przesłuchań, psycho- 
zy Strachu i podejrzliwości. »Figurante 
okazał sie więc filmem ważnym dlatego. 
































że jego autorzy pragnęli poprzez gorzki 
śmiech publiczności, przyczynie się do. 
zlikwidowania ostatnich barier_psy- 
chicznych, oddzielających społeczeń- 
stwo amerykańskie od tamtych lat". W 
rzeczy samej. kasjer z nocnego baru. 
Howard Prince, zgadza się za 10 pro- 
cent honorarum firmować scenariusze 
napisane przez pisarzy, którzy znajdo- 
wali się na „czarnej liście”. Jest pokąt- 
nym bookmacherem i ma kłopoty finan- 
sowe. Ów proceder z sygnowaniem 
własnym nazwiskiem nie swoich sce- 
naruszy pozwala mu na w miarę do- 
stalnie życie. I tylko to go w gruncie rze- 
czy obchodzi. Nieśmiały, zagubiony, raz 
przedstawia się jako pisarz, innym ra- 
zem jako dentysta, powtarzając wyu- 
czone opinie w rodzaju: „W zasadzie 
proza amerykańska zaczyna się od 
Hucklebeny Finna”. Ta śmieszna i zara- 
zem tragiczna postać wplątana w tryby 
rzeczywistości musi w końcu przyjąć jej 
twarde wyzwanie. Howard Prince, w in- 
terpretacji Allena, przyjmuje to wyzwa- 
nie w obronie człowieczeństwa, swoje- 
90 i innych. „Figurant” nieco odbiega 
od charakteru filmów prezentowanych 
w cyklu telewizyjnym, jest jednak ko- 
niecznym dopełnieniem obrazu Alleno- 
wskich zmagań ze światem, który wy- 
daje mu się niezrozumiały. 








anhartan" powstał w 
1979 roku. Tym razem 
bohaterem jest pisarz 
LEJ Isaac Davis żyjący w 
środowisku  kullura- 
Inym Manhananu, dzielnicy, która dla 
Allena staje się całym światem. Poka- 
zuje ten świat z czułością, rzec można, 
intymistycznie. choć zarazem daje, jak 
sam powiedział, „metaforę tego wszyst 
kiego, co jest zie w naszej kulturze”. To 
także „hałaśliwy zbiór” snobizmów, ste- 
reotypów, póz na bycie kulturalnym nie 
z wewnętrznej potrzeby. lecz dlatego. 
że tak po prosłu wypada. Tak naprawdę 
to „Manhałtan” opowiada o miłości, 
która nie ma szans na speinienie. Filo- 
zoficzno-nostalgiczny nastrój „Manhat- 
tanu” wyraża stosunek Allena do świa- 
ta, jego przywiązanie do miejsca, w któ- 
1ym zyje i przeżywa swój intelektualny i 
uczuciowy romans z Ameryką. mimo iż 
pokazuje ją w krzywym zwierciadle. 
Co jeszcze trzeba wiedzieć o Woody 
Allenie i jego filmach, nie mieszczących 
się w cyklu TVP? W roku 1978 nakręcił 
„lnteriors” w iście Bergmanowskiej or- 
iestracji. Musimy zawierzyć jego włas- 
nym słowom, że. nieriors" (Wnęjtza) 
„Problem rodziny. która nie potrań 
O OMEz AT M życia codzienne- 
go”. 
Z kolei nakręcony w 1980 roku film 
tardust Memories" to_ fantazja ko- 
liczna, dla której natchnieniem stało 
się „8 1/2" Felliniego. Główny bohaler 
filmu, rezyser komediowy Sandy Gates, 
będący schizorenicznym ałtar ego Al- 
lena, śni, że spotyka jakąś nieziemską 
istotę, która powiada mu: „Chcesz wyś- 
wiadczyć ludzkości przystugę? Opo- 
wiadaj zabawniejsze kawały”. Opowia- 
Ganie coraz zabawniejszych kawałów 
ma sens jedynie wiedy, kiedy, jak twier- 
dzi Allen, istnieje świadomość, iż esen- 
cja świata jest komiczna. Stąd zapewne 
w „Stardust Memories" Alleń dowodzi 
że zycia nie można kontrolować, ponie- 
waż nie układa się ono doskonale. Tyl- 
ko sztukę, sztukę i masturbację, dwie 
dziedziny. w których uchodzi, jak wy- 
znaje, za absolutnego eksperta. Opo- 
wiadając coraz zabawniejsze kawały. 
„„Zeliga” zrealizowanego w 1983 roku 
możemy teraz oglądać na ekranach na- 
szych kin. Warto wiedzieć, że Diane 
Keaton. gwiazdę pierwszych filmów Al- 
lena i towarzyszkę życia, zastąpiła Mia 
Farrow. która w „Zeligu” kreuje rolę dr 
Fletcher, starającą się wyleczyć Zeliga z 
„Choroby kameleona", w życiu zaś po- 
maga zapomnieć Allenowi o Diane 
Keaton. 
W. 1884 roku Allen nakręcił „Danny 
Rose of Broadway”, a w bieżącym roku 
pokazał w Cannes najnowszy Swój film 


























„Purpurowa róża z Kairu”. Jerzy Pła- 
żewski omawiając ten utwór na łamach 
„Filmu” pisze: „Fabularmym chwytem, 
pierwszorzędnie oryginalnym, który u- 
możliwit organizację całego matenału, 
stało się założenie, że aktor zejdzie w 
trakcie wyświetlania filmu z ekranu i 
wyjdzie z sali kina z prostoduszną kino- 
manką zakochaną w jego ekranowym 
obrazie”. Widać z tego, że Allen wciąż 
poszukuje nowych Środków komedio- 
wego wyrazu, sięgając do małerii kina, 
do jego magicznych zasobów, co 
świadczy o tym. że pozostał wiemy 
swoim zasadom twórczym — ukazywa- 
nia świata i ludzi z pamfietowym. pasti- 
szowym, czy parodystycznym zacię- 
ciem. 

Wano przy okazji wiedzieć, że z tych 
pięciu filmów umieszczonych w cyklu 
telewizyjnym, trzy błyszczą absolutną 
nowością i po raz pierwszy będą pre- 
zentowane polskim kinomanom — 
„Śpioch”, „Annie Hall" i „Figurant”. Przy 
czym dwa ostatnie nie miały szczęścia 
do filmowych komisji zakupów i dopie- 
ro po latach, zamiast, powiedzmy. na 
ekranie kina „Wars”, obejrzymy je na 
telewizyjnym. 











iektórzy twierdzą, że najza- 
bawniejszym człowiekiem A- 
meryki jest Mel Brooks, znany 
u nas choćby z „Niemego 
„Młodego Frankensteina". Ten 














Woody Alien 


obezwiadniające _ ataki 


się skończy?” 


Miejmy nadzieję, że nie tak szybko i 
że TVP załunduje nam w najbliższym 
czasie mały fesliwal filmów Mel Brook- 
sa. Pochodzi tak jak Allen z Brooklynu, 
a jego prawdziwe nazwisko brzmi — 
Melhyn Kamiński. Tworzą wspólnotę 
Śmiechu. chociaż, jak ktoś. słusznie 
zauważy, „wszystkie trudności. prze- 
szkody spotkane na swej drodze inter- 
pretują jako prawdziwy absurd". I goto- 
wi są za Groucho Marcem powtórzyć 

„Nigdy 
nie zapiszę się do klubu, który przyjąłby 
na:członka kogoś takiego jak ja”. 


najbardziej zabójczy dowcip: 


talczyka” stynie z mistrzowskiego dow- 
cipu absurdalnego w rodzaju: „Mój po- 
kój hotelowy był tak mały. że musielem 
zejść do holu, żeby zmienić zamiar” 

takim razie Ameryka ma dwóch najza- 
bawniejszych ludzi — drugi to Woody 
Alien, aczkolwiek są i tacy, którzy go 
widzą na pierwszym miejscu, jako niez- 
równanego _ mistrza _ humorystycznej 
repliki. Allena, będącego akurat w 
świetnym humorze, ktoś zapytał, jak się 
miewa. Na co ten odparł: „Coraz bar- 
dziej dokuczają mi suchoty. Astma rów- 
nież. Od czasu do czasu gwiżdże mi w 
płucach, coraz częściej miewam zawro- 
1y głowy. Chwytają mnie gwahowne, 
duszności. 
Mieszkam w wilgotnym pokoju i bez 
przerwy czuję dreszcze i palpitacje ser- 
Ca. Zauważyłem też, że skończyły mi się 
Chusteczki do nosa. Kiedy to wszystko 
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Kinorama. 


Kartka z Hollywoot 


Z podwójnym 
zawodem 


Chyba nio ma drugisgo aktora. który byłby 
w sytuacji Micnaela Parć. W. kazdej chwil 
może porzucić ekran i zostać mistrzem kuch- 
ni w restauracji czy hotelu. Jest bowiem dy- 
plomowanym absolwentem Amerykańskiego 
instytutu Kuinamego. Co więcej, pracował 
już na stanowisku wice_szeła w modnej ra 
Stauracji Tavem-0n-1ne-Green w Nowym Jor- 
ku. Podobno czekał na swoją przyjaciółkę w 
sasiedniej restauracj, gdy zaczepiła go 
przedstawicielka agencji aktorskiej. Krótka 
rozmowa przecądzńa 0 dalszej karierze po- 
cząkującego mistrza palelni Wstąpił a kurs 
aklorska. „Aktorstwo wzięło mnie bez reszty” 
— mówi. Jak każdy począjkujący aktor, zaczy- 
nel.od rozsyłania swoich zdjęć za pośrednic- 
twem agencji. Joyce Selznick I Jan MoCor- 
mak z telewizyjnej brmy ABC olrzymali taką 
alert i postanowi poznać bliżej kandydata 
Michel przyszedł w sztywnym garnilurze. W 
ostaniej chwii ktoś pożyczył mu czerwony 
podkoszulek, w klórym sianał przed kamerą. 
„Widocznie lo zadziałało” — mówi dzisiaj 
Brzmi to wazystko anegdotycznie. Ale Mi- 
chael Para uwazany jest za prawdziwe odkty 
cie aktorskie. Swoboda, wdzięk i naturalność 
są tyko dodalkami: krytycy dostrzegają w 
jego ekranowych wcieleniach_ indywidual- 
ność na miarę miodego Marlona Brando. Za- 
cząż od senalu telewizyjnego „Wielki amery- 
kański bohater". Realizacja zajęła mu półora 
roku i była prawdziwą szkołą zawodu. Polem 
zagrał w_ielewizyjnym imie „Zwariowane 
czasy” (Crazy Times) u boku Army Madigan. 
Marin Davidson powierzy! mu rolę gwiazdy 


Michael Part jako Tom Cody w „Ullesch ogni 


rocka Eddie Wilsona w filmie „Eddie i The 
Gruisers". Nie była to udana pozycja, ale 
kreacja młodego aktora została zauważona. 
Kiedy jednak zaczęły pojawiać się pierwsze 
recenzję, Michael Pare grał już w flmie „Ulic 

ognia” (Śteeis of Fire) Waliara Killa. Miał tak- 
że na swoim koncie występ w australijskiej 
romantycznej komedii „Undercover 

Jest pracowity i pojętny. „Nauczyłem się 
jeźdbić na motorze w jeden dzień, bo lego 
wymagała rola Mógłbym nauczyć Się 
wszystkiego dla dobra filmu. Warunkiem jost 
świadomość, że powstaje Coś wanościowe- 
90. To zdumiewające. ile człowiek potrańi ię. 
nauczyć, jeśli tylko musit" 

„Ulice ognia” były filmem, który podobał 
się młodzieży — filmem o samotnej walce z 
gromadą przeciwników, o miłości i o muzyco 
rockowej. Michael Par zagrał bonałera 
„większego niż życie”, a przecież w jakiś 
dziwny sposób bliskiego widowni. Zadecy- 
dowała © tym nie iabuta, w gruncie rzeczy na 
poły baśniowa, lecz aktorska osobowość. 
Młodzież chce się identyfikować z tym po- 
ważnym i zdeterminowanym chłopakiem na 
ekranie, ponieważ wyczuwa jego szczerość. 
Nie jestto bohatar skomplikowany, ale nicze- 
go nie udaje. Właśnie szczerość liczy się w 
Świecie, gdzie tak wiele jest masek. 

W ciągu ówóch lat Michael Parż wystąpił w 
człerech dużych rolach — czwarią zagrał w il- 
mie „Filadefijski eksperyment" obok Nancy 
Alien: To wiele. To poczatek, który się liczy. 


LEILA SORELL 


Fot. Lnirersai 


Depardieu 
trochę znudzony 


Fot. Premiere 
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Płowdiw. 


Złota Szkatułka 85 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 


W mniejszym 
formacie 


KORESPONDENCJA WŁASNA Z BUŁGARII 


awet_nie spostrzegliśmy, że 

terminy „teatr telewizyjny” i 

„film telewizyjny” przestały co- 

kolwiek znaczyć. Są wciąż u- 
żywane, ale brzmią pusto. bo widz nie 
zastanawia się przecież w jaki sposób 
zrobione zostało to, co ogląda. Film 
przeznaczony dla kin, spektakl kręcony 
w studio czy widowisko z taśmy wideo 
— wszystko sprowadza się do rucho- 
mych obrazków na ekranie. Liczy się co 
najwyżej format tego ekranu. 

Krytycy i tak już zagubieni w obliczu 
coraz doskonalszych _ przekaźników 
mają więc nowy kłopot. Trzeba zrezyg- 
nować z najbardziej oczywistego — jak 


się dotąd wydawało — wyróżnika lech- 
nicznego. Skoro na małym ekranie nie 
wiadomo gdzie się kończy tear i zaczy- 
na film, pozostaje dość ogólnikowe po- 
jęcie „dramat telewizyjny”. Jest znacz- 
nie szersze, a więc wygodne. Mieści się 
w nim każdy spektaki, niezależnie od 
techniki realizacji. Dlatego program fes- 
tiwalu w Fłowdiw mógł być taki bogaty 
mimo ograniczenia do dwóch tylko ka- 
tegorii konkursowych: dramatu tv dla 
dorosłych i dramatu tv dla dzieci i mło- 
dzieży. Na telewizyjnych monitorach za- 
prezentowano 45 widowisk, podejrze- 
wam także, że wielka ich różnorodność 
wynikała po części z braku selekcji. 


„Taki dziwny wieczór w wąskim kręgu rodzinnym”, reż. Jurij Krotenko (ZSRR) 


Międzynarodowy festiwal bez ostrej ko- 
misji selekcyjnej? A jednak tak — dyrek- 
tor imprezy, która odbywała się już po 
raz trzynasty, Todor Markow, podkreś- 
lat tę okoliczność z pewną dumą. Każda 
telewizja może przysyłać po jednym 
programie do obu zestawów konkurso- 
wych i w interesie nadsyłającego jest 
przedstawić Się jak najlepiej. 

Festiwal nosi ładne miano „Złotej 
Szkatułki" od swej głównej nagrody, 
którą w tym roku otrzymeła „Ana No” 
(Ana Nie) francuskiego realizatora Jea- 
na Prata. Właśnie dramat telewizyjny w 
pełnym tego" słowa znaczeniu. Zadne 
inne określenie nie pasowałoby do po- 


dobnej mieszanki składników. Jest to 
opowieść o starej kobiecie wezwanej 
przez Śmierć we własnej osobie na 
wędrówkę do miejsca, gdzie więziony 
jest jej syn. Brzmi to baśniowo. ale roż- 
grywa się w określonym miejscu i cza- 
sie, mianowicie w Hiszpanii połowy lat 
sześćdziesiątych. Ana,  andaluzyjska 
chłopka, dla swego uporu i milczenia 
obdarzona przydomkiem „Nie”, była 
żoną rybaka i matką trzech synów, któ- 
rzy w 1936 roku walczyli z frankistami. 
Tylko jeden — najmłodszy — przeżyj, by 
znaleźć się w więzieniu. Ana nie wie, że 
padł właśnie ofiarą epidemii tyfusu i po- 
Chowany został w zbiorowej mogile. 
Stara kobieta z chlebem w węzełku dla 
syna wędruje wzdłuż torów: ma za to- 
warzysza głodnego psa, polem ślepca, 
którego buntownicze pieśni powodują 
interwencję policji. Fabuła, sposób nar- 
racji wywodzą się z literatury, natomiast 
obraz ma fakturę niernal dokumentalną, 
a z kolei kluczowe sceny przypominają 
Stylizowany teatr z szerokim gestem i 
wykrzyczanym patetycznie słowem. E- 
lementy niezborne, ale wspólnym mia- 
nownikiem estetycznym, jeśli tak moż- 
na powiedzieć, staje się telewizyjny ek- 
ran. Temu, co zwyczajne nadaje jakby 
większy wymiar, a równocześnie tłumi 
nadmierną ekspresję tego, co wykreo- 
wana. 

„Ana No" jest zapewne przykładem 
skrajnym, wyznaczającym jakąś grani 
cę estetyczną. Taką granicę wyznaczają 
także, choć od innej strony, jeszcze 
dwa z pokazanych w Płowdiw progra- 
mów: radziecki „Taki dziwny wieczór w 
wąskim kręgu rodzinnym" Jurija Kro- 

hiszpański „Hej, Joe" Alfredo 
Castellone. Oba eksperymentują z kon- 





wencją teatnu telewizyjnego. Spektakl 
radziecki rozpoczyna się jak na kame- 
ralnej scenie: małe mieszkanie, zasta- 
wiony Stół, przy którym zasiądą trzy 0- 
soby — matka prosto z podróży zagra- 
nicznej, oczekujący jej mąż i syn. Ro- 
dzinny wieczór przekształca się w roz- 
pamiętywanie bołesnej przeszłości: na 
matce ciążyło przez lata niestuszne po- 
dejrzenie o zdradę w czasie wojny. 
Podróż do miejsc dawnych wydarzeń i 
Spotkania z ludźmi odświeżyły rany, ale 
pozwoliły też na oczyszczenie z zarzu- 
tów. Mały ekran nie przestaje być sce- 
ną — coraz bardziej zatłoczoną, odreal- 
nioną oświetleniem i hieratycznym uk- 
ładem grup ludzkich. Z tego ekspresjo- 
nistycznego teatru widz przeniesiony 

zostaje _gwatownie w rzeczywistość, 
kiedy na ekranie ukazują się stare foto- 
grafie autentycznych bohaterów. Oka- 
zuje się bowiem, że fabuta oparta zo- 
Stała na faktach. Takie zderzenie 
szluczności z materią dokumentalną 
jest znowu do przyjęcia tyko w 
lelewizji. Struktura „potoku audiowi 
zualnego” jaki tworzy program odbiera- 
ny codziennie przez widza, potoku nie- 
zmiemie różnorodnych elementów, u- 
prawomocnia wszelkie zbitki, nawet 
najbardziej szokujące estetycznie. 

Nie uprawomocnia jednak nudy. W 
spektaklu hiszpańskim — adaptacji 
sztuki Samuela Becketla — ekran wy- 
pełnia twarz aktora, którego jedynym 
„parnerem” jest głos kobiecy. Natrętny 
i nieznośny, doprowadzający w końcu 

| bohatera dramatu do śmierci. Wydawa- 
toby się. że to właśnie to: szczególne 
| widowisko możliwe jedynie na małym 
ekranie" telewizyjnym. Ale oglądanie 
przez pół godziny twarzy najlepszego 





„Kariera”, reż. Aleksander Rakowski (Bulgaria) 


nawet aktora, Iwarzy wykrzywiającej się 
w rytm szepłu zza kadru zmóc potrali 
najwytrwalszego odbiorc?. Tym razem 
chyba przekroczono jakieś prawa per- 
Cepcji 


akie były skrajności — co za- 

tem mieści się między nimi? 

Festiwal w Płowdiw potwier- 

dził prawdę dość oczywistą. 
znaną z codziennego doświadczenia. Ź 
pewnym rozczarowaniem, stwierdzić 
trzeba było, że „pośrodku” mieści się 
tylko trochę lepszy, lub gorszy — film. 
Nie dramat telewizyjny, lecz brat rodzo- 
ny filmu kinowego Równie dobrze 
mógłby być wyświetlany na dużym ek- 
ranie (zresztą bywa). Warsztat realiza- 
torski tego rodzaju produkcji jest z re- 
guły rzetelny: dobrze skonstruowany 
Scenariusz, dobre aktorstwo, niezła fo- 
togralia, ale monotonna reżyseria. Jak- 
by obowiązywały jakieś niepisane re- 
guły zakazujące inwencji. Pozycje lep- 
sze zwracają uwagę tematami bliskimi 
publicystyce, | to ostrej, aktualnej. W 
sali Novotelu w Płowdiw rozlegały się 
nawet oklaski, co przy telewizorze nie 
bywa raczej praktykowane. Z aplauzem 
przyjęta została węgierska komedia o 
ironicznym tytule „Dasz sobie radę, Pi 
stat" Laszlo Felixa. Jej bohaterem jest 
pięćdziesięciolatek mianowany dyrek- 
torem dużego zakładu, który za wszelką 
cenę chce uniknąć podejmowania do- 
cyzii. Owszem, ogródek na iabrycznym 
podwórku — zresztą kosztem tunduszu 





osobowego — aie żadnych inwestycji 
produkcyjnych. Przyparty do muru, 
chroni się nawet w szpitalu psychia- 
trycznym. ale i wariackie papiery nie 
pomagają Kogoś trzeba przecież ob- 
ciążyć ryzykiem. Bezlitosna satyra na- 
kłuwa draźliwe miejsca na styku nowo- 
czesnego systemu ekonomicznego i 
przestarzałego aparatu biurokracji. Jak- 
by czytało się reportaż w naszej „Polity- 
czt 

Podobny problem rysuje także buł- 
garska „Kańera” Aleksandra Rakow- 
skiego, 2 pewnością jedna z najlep- 
szych pozycji przeglądu. Groteska nie 
łegodzi już obrazu, a ironia zabarwiona 
jest goryczą. W jakimś sensie jest to 
replika słynnego filmu radzieckiego 
„Życie osobiste”, tyle że rozegrana w 
innych realiach. Zjednoczenie dwóch 
dużych zakładów powoduje, że jeden z 
dyrektorów traci miejsce. Nie chce jed- 
nak stołka zastępcy, nie chca się uwik- 
łać w żadną grę pozorów. Ten uparty, 
nierłody mężczyzna, znakomicie grany 
przez Żiwko Garwanowa, decyduje się 
wrócić tam, skąd niegdyś wyszedi. | po- 
wraca — zostaje zwykłym robotnikiem 
budowianym. Nie ma w tym zreszią cie. 
nia sentymentalizmu. W budowniciwie 
mieszkaniowym można nieżle zarobić, 
ale to światek raczej mętny. Eks-promi- 
neni. który po cichu wciąź jeszcze cier- 
pi. że dawni koledzy przestali zapra- 
szać go na polowania, musi zacisnąć 
zęby, żeby znaleźć dla siebie miejsce. 
Wiedy zaczynają się naciski z góry: 





Nagrody 


W kategorii dramatu ty dla dorosłych: 


Wielka Nagroda „Złota Szkatułka” — „Ana No” (Anna Nie). Francja. 
Nagroda Specjalna Bułgarskiego Komńetu Radia i TY — Ludmia Gzursina za kreację w 
dramacie „Taki dziwny wieczór w wąskim kręgu rodzinnym”, ZSRR, 

Nagroda Specjalna kompleksu turystycznego Interboter-Balkanturist — „Ostatnia szansa" 


CSRS. 


W kategorii dramatu dla dzieci I młodzieży: 


Wielka Nagroda „Złota Szkalutka” — „Vana vedessa' (Wszystko na morzu), Finlandia. 
Nagroda Specjalna — Rob Stewan, realizator programu „Colour in lhe Creek" (Barwa w 


potoku). Australia. 


jego przykład jest zbyt wyzywający, 
więc prośba i grożba ma go Skłonić do 
powrotu. Bohater rozważa to sobie 
spokojnie i ubiera się nawet w odświęt- 
ny gamiłur na spotkanie na odpowied 
nim szczeblu — ale w ostatniej chwili 
zawróci z drogi, żeby pozostać na bu- 
dowie. 

Czy widowiska tego rodzaju ogląda 
Się tak dobrze, bo to po prostu dobra i 
aktualna (a więc pobudzająca emocje) 
publicystyka? Z pewnością tak, ale to 
tylko część wyjaśnienia. W Płowdiw po- 
doba się też ogromnie duński program 
„Miejsce dobre do życia” Sorena 
Kragh-Jacobsena. Kameralny obrazek 
obyczajowy z życia świeżo owdowiałe- 
go emeryta, dobrze sytuowanego, który 
nie może narzekać na osamotnienie, 
ponieważ odwiedzają go dwie córki 
mężami i nieznośną wnuczką. Nieunik- 
nione jest jednak odsunięcie na boczny 
tor, czemu bohater opiera Się skulecz- 
nig za sprawą dość ekscentrycznej 
starszej pani z sąsiedztwa. To kobieta 
niezależna, społeczna opiekunka dzie- 
ci. która walczy o zachowanie dla nich 
dziko zarośniętego terenu zabaw. Po- 
nieważ na tym właśnie terenie jeden z 
zięciów bohalera chce budować pawi- 
lon handlowy, dochodzi do konfliktu ro- 
dzinnego. bardzo jednak ściszonego. 
jak wszysiko w tej opowieści pełnej de- 
likatnych zmian nastroju i chwil reflek- 
syinego milczenia. Jest to inny Świat. 
inne realia i lemperamenty niż w spo- 
łecznych dramatach węgierskim i but- 
garskim — a jednak wiele je łączy. Prze- 
de wszystkim sposób opowiadania, 
dzięki któremu to, co ogląda się na ek: 
ranie robi wrażenie kawałka życia, a nie 
filmu czy teatru. Wszelkie chwyty arty- 
styczne pozostają niezauważalne, ukry- 
te w narracji. Tylko mimochodem moż- 
na zastanawiać się, w jaki na przykład 
sposób toporny i mało z począłku sym- 
pałyczny bohater bułgarskiej „Kanery” 
zdołał przeobrazić: się w postać bliską 
widzowi. Rzemiosło aktora także pozo- 
Staje jakby niezauważalne. Mamy zatem 
do czynienia z trudną do zdefiniowania 


ciąg dalszy na str. Z1 
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obiety zawsze odgrywały w życiu 
Marlona istotną rolę — po prostu 





nie umiał bez nich żyć. Jego miłość 

do matki nie była szczęśiwa. Pani 
Brando stała się alkoholiczką; wielokronie 
teletonowano do Marlona z rozmaiłych ba- 
rów, by przyszedł po nią. gdyż sama nie bę- 
dzie w stanie wrócić do domu. Miał do niej 
głęboki żal - wydawało mu się. że matka nie 
umie go kochać. Może dlałego początkowo 
otaczał się kobietami starszymi od siebie. 
Stronit od aktorek: wolał sekielarki, charakie- 
ryzałorki. Ale podczas realizacji „Va Zapa- 
tat" nawiązał romans z grającą niewielką rolę 
Meksykanką, Marią Louisą Castenadą, To był 
począjek długiej listy związków z aktorkami — 
przy czym zdradzał wyrażne upodobanie do 
egzotycznych piękności. Puertorykanka Rita 
Moreno. następna Meksykanka — Katy Jura: 
do, murzyńska tancerka Jem Gray, delikalna 
Włoszka Pier Angeli, polem jakaś tancerka 
fiipińska, Shelley Winters — „tylko” Żydów- 
ka.. 


Czas konfliktów 


Dość nieoczekiwanie 11. października 
1957 Brando ożeni się z aktorką pochodze- 
nia hinduskiego. Anną Kashfi. Kolejne dały 
11 maja 1958 — narodziny syna, nazwanego 
Chnstan Devi: 25 września 1958 — separacja; 
22 sierpnia 1959 — rozwód. Anna oskarżyła 
Marlona o niewierność i wyjątkowe oktucień- 
stwo psychiczne. Opiekę nad Christianem 
sąd. przyznal matce, ponieważ utrudniała 
Marlonowi widywanie syna, rozwiedzeni mal- 
żonkowie wielokrotnie stawali jeszcze przed 
rybunałem, a ich spory zakończył Się prak- 
1ycznie dopiero w połowie lat 70-ych, kiedy 
ona Kashii zosiała ubezwłasnowolniona ze 
względu ne nadużywanie narkotyków i alko- 
holu. Ostatnie słowo należało jednak do niej 
w 1878 r. opubiikowała książkę zaryiułowaną 
„Brando na śniadanie”, w której złośliwie ob- 
nażyła wszystkie przywary eks-męża. 

Rok 1959 przyniósł przerwę w występach. 
Choć uwikłany w rodzinne awantury, Brando 
przygotowywał trzy nowe role i każda z nich 
okazała się znaczącą w jego filmograli. Sztu- 
kę „Zejście Orieusza” Tennessee Wiliams 
napisał dla niego i Anny Magnani już przed 
kilku laty. Marlon uważał, iż rola męska jest 
zby! statyczna i „partnerka zmiotłaby go ze 
sceny”. Autor dokonywał licznych poprawek, 
wreszcie przerobił dramat na scenanusz fl- 
mowy, na podstawie którego Sidney Lumet 
nakręci „Jak piaki bez gniazd”. Po raz pierw- 
szy Brando otrzymał milion dolarów honora- 
rium. Grał Vala Xaviera, zwanego „Ałężową 
Kuriką” — trzydziestoletniego mężczyznę, o- 
bojętnego na wszystko i nie posiadającego 
nic prócz gitary i talentu muzycznego. 
obcy przybywa do sennego miasteczka, 
gozie staje się obiektem zainteresowania 
wielu kobiet. Zona szeryła (Maureen Staple- 
ton) daje mu pracę, zona chorego na raka 
(Anna Magnani) daje mu mieszkanie i siebie, 
uwodz: go alrakcyjna nimiomanka i alkoho- 
lczka (Joanne Woodward]. W odwscie za 
jego obcość i za własne poniżenie, miejsco- 
wi mężczyźni wrzucają Vala w ogień podczas 
pozaru. 
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Znowu powściągliwa, niemal nieruchoma 
twarz Martona Brando: z rzadka tyko podnie- 
sie się brew lub opuści kącik ust. To. co było 
by zabójcze na scenie, stało się atutem na 
ekranie, uwypukiajac tragizm wydarzeń | za- 
kadowaną w bohsierze fetalność losera Ta 
rola należy do najlepszych w dorobku Bran- 
do. 

„Dwa oblicza zemsty” miały być jego po- 
pisem jako aktora i producenta. Kiedy jednak 
wskutek ustawicznych kłótni w okresie przy 
golowawczym wycofał się Stanley Kubrick, 
Brando wziął na siebie także ciężar reżysero- 
wania owego westernu rozsadzającego ra- 
dycyjne schematy. Miał zrobić dwugodzinny 
film za 1.800000 dolarów — zrealizował ko- 
sziem 6 min dolarów supergigania trwające 
go 282 minuty (dystrybutor skrócił „Dwa oli- 
cza zemsty” o połowę). Pewnego dnia nakrę- 
cil 3500 m iaśmy, z czego do osłalecznej 
wersji wiączył zaledwie 18! Ten nietypowy 
debiut reżyserski przyniósł sukces — nagrodę 
główną na lesliwalu w Acapulco oraz „Złolą 
Muszię" w San Sebastian — a z upływem cza. 
Su okazało się, iż stanowi istotny krok w roz 
woju gatunku 


Kryzysy 
gwiazdora 


Żeby nie rozpraszać się przy realizacji 
własnego filmu Marton zrezygnował z Iyluto- 
wej roli w epopei Davida Leana „Lawrence z 
Arabii”. Ble wcześniej podpisał kontrakt z Aa- 
ronem Fosenbergiem | musiał wystąpić w 
nowej wersji „Buntu na »Bounty<". Odiwarzał 
porucznika Fielchera Chnstiana, któremu w 
1988 roku dał swe rysy Clark Gable. Akcja 
filmu toczyła się u schyłku XVIII wieku. Bunt 
wywołali zdesperowani okrucieństwem kagi- 
tena marynarze, którzy przejęli władzę na o: 
kręci, po czym, zmieniając kurs, przybii do 
brzegów Tahil — już pod wodzą por. Chrstia- 
na. Nie mogąc powrócić do Angli, gdzie byli 
by sądzeni, osiedlii się na Wyspach Towa- 
rzyskich. W pierwszej wersji filmowej, której 
największym walorem była genialna kreacja 
Charlesa Laughona jako kapilana Bligha, 
dominowała warstwa przygodowa. W drugiej 
dorninował Marlon Brando. | głębokie prze- 
miany dokonujące Się w londyńskim dandy- 
sie. postawionym nieoczekiwanie w obliczu 
zagadnień moralnych, społecznych, wreszcie 
poliłycznych. Brando bowiem życzył sobie, 
by stosunek załogi trójmasztowca do ubyl- 
ców w końcowych pariach filmu odzwier- 
ciedlał zachodnioeuropejski imperalizm we 
współczesnej Altyce. 

Scenariusz był gotowy już w 1958 roku. W 
roku następnym rozpoczął się okres przygo- 
towawczy. Ale aktor żądał tak dalece idących 
zmian, że Carol Reed zrezygnował z reżyseri 
Powierzono ją jednemu z najwytrawniejszych 
rzemieślników hollywoodzkich, Lewisowi Mi- 
lestone. Brando w ogóle z nim nie rozmawiał, 
dyskutował tylko ze soenarzystami i produ- 
centem. Poszczególne sekwencje kazał prze- 
rabiać po kikanąście razy, nigdy nie było 
wiadomo, czy zdjęcia odbędą Się w danym 
dniu. Ostatecznie irwały 11 miesięcy, lim zo- 








dolarów i poniósł klęskę w rozpowszechnia- 
niu. 10 procent z wpływów kasowych okazało 
się kontraktem nieszczególnym, jednak dzię- 
Ki klauzuli przewidującej osobne honorarium 
za przedłużenie okresu zdjęciowego Marlon 
zagarnął z zimną krwią 750 tysięcy. On i Liz 
Taylor (równocześnie ogromne Straty przy- 
niosła Kleopatra”) walnie przyczyni się do 
zaniechania na dłuższy czas produkcji super- 
giganlów. 

Wydawać by się mogło, że w życiu Czło- 
wieka tak zapracowanego brakuje czasu na 
Sprawy prywatne. Nic błędniejszego. Oło w 
ogniu walk z Anną Kashii o syna, 4 czerwca 
1860, Brando żeni się z Marią Louisą Caste- 
nada, która w roku 1981 daje mu syna imie- 
niem Miko. Rozwodzą Się dopiero w lipcu 
1968, ale faktycznie w ogóle nie żyją ze sobą 
W 1961 roku jego ukochaną zostaje lahitań- 
ska kelnerka, Tara Tefiipaia; ich syn Simon 
Tehctu, przychodzi na świat 30 maja 1963. 

Ważniejsze jednak, że w tym samym cza- 
sie Brando. którego sympatie społeczno-po- 
liłyczne są od dawna Skrystalizowane, podej- 
muje aktywną działalność. Jest stronnikiem 
Marina Luthera Kinga, bierze udział w ruchu 
przeciw segregacji rasowej i w licznych da- 
monstfacjach, między innymi w słynnym 
marszu na Waszyngłon (28 sierpnia 1963) 
Od 1964 roku zajmuje się sprawami Indian, 
nieco później ostro występuje przeciwko 
wojnie wietnamskiej. Wszystko to nie przy- 
Sparza mu populamości. Część Amerykanów 
uważa go za „łachudrę rozmłowanego w 
czarnej hołacie” (cyłat z iransparentu pod- 
czas jednej z demonstracj. 

Po „Buncie na »Bounty«" gra w filmie 
George Englunda „Zły Amerykanin" ambasa- 
dora mającego pod pozorami przyjażni i de- 
mokracji uzależnić gospodarczo 0d USA fik- 
cyjny kraj azjatycki, który właśnie uzyskał nia- 
podległość. Publiczność i krytyka przyjmą 
ten, nieudany zresztą, obraz wręcz wrogo. 
Nie przynosi Marionowi sukcesu lakże Ko- 
media Ralpha Levy'ego „Opowieść do podu- 
Szki”; tu lepszy odeń aktorsko jest David Ni- 
ven. Brando kończy czterdziestkę. Tyje. do 
chodzi do 95 kg — wydaje się, że już nie powi- 
nien grywać amantów. Wytwarza Się dziwna 
sytuacja: jego nowe filmy zupełnie nie do- 
równwją poprzednim osiągnięciem, jeden po 
rugim rabią klapę, mimo to Marion nie traci 
marki wybitnego artysty. Kolejnymi porażka- 
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przekazać nie tylko pewne treści, ale i idee, 
Stosunek do rzeczywistości. W połowie lat 
80-tych sam już w to nie wierzy. Jego filmo- 
grafia zawiera coraz więcej tytulów przypad- 
kowych. Jak gdyby Brando — powołany do 
odsłaniania najajniejszych zakamarków na- 
tury ludzkiej — zapomniał o tym i pozwolił ze- 
pchnąć się na margines kina amerykańskie- 
go. Nadeszta epoka kina dynamicznego, z 
bohaterem, którego określało działanie, pie 
zaś reakcje. Na ekranach królowali Paul 
Newman, Steve McQuesn, Lee Manón, Sean 
Connery, w aktorstwie Marlona wyczuwało 
Się coś niemodnego. 

"Właśnie niemodny okazał się dia szerokiej 
widowni dramat Johna Husiona „W. zwier- 
ciadle złotego oxa” (1967) oparty na powieści 
Carson McCuliers. kameralna akcja tego fil 
mu rozgrywa się w sześcioosobowym gr 
nie, w prowincjonalnym garnizonie na Połud- 
niu Stanów. kika lat po wojnie. Kapitan Wen- 
dell Pendertan to zapewne najtrudniejsza i 
najbardziej finezyjna rota, jaką przyszło Mar- 
lonowi zagrać w całej karierze. Człowiek o 
dużej wiedzy | kulturze osobistej, ale niezdol- 
ny do samoczielnego myślenia, zachowujący 
„Śelikatną równowagę pomiędzy cechami 
męskimi i żeńskim, wraz z drażliwością obu 
tych ła, als bez ich twórczej mocy”. stale 
poniżany przez prymitywną żonę (Elizabeth 
Taylor. która zdradza go z sąsiadem — mści 
się, co prowadzi do pozornie nielogicznego 
zabójstwa pewnego żonierza. 

Hustonowi udało się przenieść na ekran 
chorożliwa, niasamowiią atmosierę powieś- 
ci. Taylor była znakomita, a Brando stworzył 
kreację zdumiewającą, znacznie odbiegającą 
0d innych swoich ról. Przekazał cały drama 
biernego, wygaszonego wewnętrznie czło. 
wieka, klóry nie może poradzić sobie z zupeł- 
nie nową sytuzcją. 

„Ani film, ani obie kreacje nie zostały jed- 
nak docenione. Cóż, na ekranach królowały 
wówczas „Parszywa Gwunasika”, „Bonnie i 
Clyde". „W upalną noc”. Lepszy los spotkał 
wcześniejszą o rok „Obławę” Arthura Penna, 
choć Brando wystąpi lu obok jeszcze bar- 
dziej znienawidzonej przez konserwalystów 
Jane Fondy. Znakomity (w Polsce uznany za 
najlepszy zagraniczny lm toku), utrzymany w 
konwencji sensacyjnej obraz fikcyjnego iek- 
Saskiego miasteczka Tar! opierał Się na sztu- 
ce Hortona Foole sprzed 15 lat, ale zawierał 









z Marią Schnelder w „Ostatnim tongu w Paryżu” 


mi. okazują się „Monlun” Bemharda Wi- 
kiego (1965) - tu Branda na usługach Iniel- 
ligence Semice pomaga w opanowaniu nie- 
mieckiego statku przewożącego kauczuk z 
Japonii do okupowanej Francji — oraz anty- 
western Sidneya J. Fune „Appaloosa!, gdzie 
Marlon poszukuje ukradzionego konia. który 
miał być podstawą jego stabiizacj. Zaś nie- 
wypał największy stanowi „Hrabina z Hong- 
kongu'. osraini film Ghartesa Chaplina 


Mistrzostwo 
poza modą 


W połowie lat 50-tych Brando mówi, że 


stał ukończony w 1962 roku kosztem 30 min „| poprzez film można wielu milonom ludzi 








liczne aluzje do wydarzeń Stncie współczes- 
nych. Marton po raz kolejny wcieli ię w Sa- 
molnego bohalera alakowanego przez roz- 
szalały um — tym razem był szeryłem, który 
chce ochronić przed linczem zbiegłego więż- 
nia. Dowiócł też rozwoju swej osobowaści i 
warszialu antystycznego. Calder to już nie 
zbuntowany młodzieniec, jak Johnny albo 
Try, nie poetycki egzystencjalsta, ak Val - 
1o dojrzały, żonaty mężczyzna, od dawna od- 
Władający pieniądze na zakup wymarzonej 
lamy, który jednak nie wana Się przed ryzy- 
kiem przekeślenia całej przyszłości w imię 
wartośc, jaką słanowi cudze życie, w imię 
poszanowania prawa, wreszcie szacunku dIa 
Samego siebie. Tą sugestywną i jakże osz- 
czędną rolą Brando przypormiał że mistrza 
rozpoznaje się nie po skomplikowanych e- 


2 Sofią Loren w „Hrabinie z Hongkongu” 


wolucjach, lecz po sposobie, w jaki wykonuje 
najprostsze pas. 

„Dbława” i „W zwierciadle ztolego oka” tam 
szczytowe punkty w jego dorobku z lat_60- 
tych. Poiem było zdecydowanie gorzej. Mar- 
lon wyraźnie przechodził kryzys związany z 
utratą wiary w możliwości filmu jako środka 
wypowiedzi. Eskalacja wojny wietnamskiej. 
morderstwa dokonane na Marinie Lutherze 
Kingu i braciach Kennedy, przejawy niena- 


wiści z którą społykał się: osobiście — 
wszystko 10 zniechęcło go do publicznych 
wystąpień W czerwcu 1965 zmarł Brando se- 
nior, sa napędowa „Pennebeker Produc- 
lions" i wytwórnię trzeba było ziikwidować. 
Odtąd Marlon coraz więcej czasu spędzał na 
Teliarca, niewielkiej wyspie oddalonej o oko- 
ło 35 km od Tail którą nabył w 1963 roku. 
Przeniósł się tam na stałe, jak góyby ucieka 
fac na ono natury przed zagładą niesioną 
przez cywilzację. 

Odrzucił propozycje objęcia głównych ról 
w „Układzie” Kazana oraz „Butch Cassidy i 
Sundance Kid" Hila, by powiedzieć światu 
prawdę o angielskich dziewiętnastowecz- 
nych kolonizatorach w dramacie politycznym 
Gilo Pontecorvo „Queimada” Znowu stwo- 
1zył postać przekonywającą, ale szlachetne 
intencje i publicystyczny, akademicki sche- 
ma febulamy przyłłoczyły film. 


Buntownik 


Dwa lala Brando spędził na Tetiaroa, gdzie 
Tarta powiła mu w. 1870 roku małą Tanię. W 
roku nasiępnym zaczęły się perypelie towa- 
rzyszące realizacji „Ojca chrzestnego” —8po- 
pei mafijnej, kręconej (podobne) pod kontro. 
lą mali. Producent, Robert Evans, widział w 
10li głównej Edwarda G. Robinsona, Francis 
Coppola — Laurence Olviera. Jako synowie 
mieli wystąpić Robert Redford i Pełer Fonda. 
Ale Mano Puzo pisał scenariusz z myślą o 
Martonie; jego głos ostatecznie przeważyt 
Synów Don Corizone zagrali Al Pacino, Ja- 
mes Caan i John Cazale. Tę konfigurację za 
projektował już Brando, nie godząc Się na 
zby! znanych gwiazdorów. Znakomity, trzygo- 
dzinny film przyniósł 80 min dolarów zysku w 
ciągu ośmiu miesięcy, stając się (choć nie na 
ługo) najbardziej kasowym przebojem w 
histori kina. Evans i Coppoa zawdzięczali o 
w dużej mierze Marlonowi. Jego charakiery- 
zacja, dzieło Dicka Smitha (wkładki z latexu 
wypychające policzki, pomarszczona, pośał 
dowana skóra, siwe, przerzedzone włosy) 
była równie wspaniała, co najwyższej próby 
aklorstwo. Brando wprawdzie dążył do lego, 
by przedstawione w „Oju_ chrzestnym” 
struktura mali i metody jej dziaania symboli 
zowały rząd Slanów Zjednoczonych Oraz 
wielkie korporacje przemysłowe, a 10 niezbyt 
się powiodło, jednak doczekał się rekom: 
pensaty w skali bardziej wymiemej: powrócił 
po wielu latach do kasowej dziesiąki, zarobi 
23 miliony jako procent z wpływów przynie- 
sionych przez Ojca chrzestnego"'i „Osialnie 
iango w Paryżu”, następny ilm. w którym 


 „Obława” 


wziąj udział, wreszcie otrzymał nagrodę Os- 
cara. 

Ale nie przyjął jej, Kiedy 27 marca 1973 
roku Li Ulimann'i Roger Moore ogłosii jego 
nazwisko, na soenie pojawia się młodziuika 
Indianka, Sasheen Litieeather (Małe Pióro) i 
oświadczyła, że Marlon odrzuca to wyróżnie- 
nie na znak protestu przeciwko niedawnym 
wydarzeniom w Woundzd Knee, w stanie Po- 
łudniowa Dakoia; Siuksowie, walczący łam o 
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prawa do swego pradawnego ierylorium, 20- 
tali brutalnie spacyfikowani przez wojska 
rządowe. Ten incydent zapoczątkował kilku- 
letnią kampanię prowadzoną przez Marlona 
w obronie Indian. Niestety, nie doszło do 
przewidywanej w jej ramach realizacj serialu 
„Ktonika Apaczów”, na który chciał poświę- 
Cć cały swój gigantyczny dochód z dwu 0S- 
tatnich Hlmów. Jadnak jego działalność przy- 
niosła dużo pożytku. W 1976 r. National A- 
ssoviation for ihe Advancement of Goloured 
People (NAACP) przyznało mu doroczną na- 
grodę za humanitaryzm. tym razem - choć z 
Całym szacunkiem — Marlon odmówi jej przy- 
jecia. 

W pierwszej połowie lat 70-tych jego naz- 
wisko niernal codziennie pojawiało się na ła- 
mach światowej prasy. Po „Ojcu Chrzest- 
nym” i awanturze z Oscarami wybuchła seria 
Skandali związanych ze wspomnianym „OS- 
tstnim tangiem w Paryżu”. Ów dramat psy- 











„Ouelmada' 


chologiczny Bernardo Berolucciego dziś już 
nie szokuje, ale w owym czasie dosłownie 
poraża! niewiarą w istnienie tzw. „więzów 
międzyłudzkich”. Wyrastał z inspitacji na 
wskroś humanistycznych, ale przepojony był 
egzysiencjalną rozpaczą. Nosi wszelkie zna- 
miona wybitności, jednak dopatrzono się w 
nim pornogiali i zgorszenia. Wspaniała rola 
Marlona, klóry sporo improwizował na planie. 
przypominając sobie nauki Strasberga i Ka- 
zara |min. nad trumną żory wygłasza mono- 
log o własnym dzieciństwie, podejmując mo- 
tyw miłości do małki i probiemy z ej alkoho- 
lizmem). została uhonorowana nominacją do 
Oscara; tym razem jednak akademicy nie za- 
1yzykowali przyznania mu statuelki. 
Ponowny rozbrał z kinem trwał trzy lala. 
Miał zagrać Gandhiego, jednak okazało się to 
niemożliwe, gdyż jego waga stale rosia (do- 
szedłdo 115 kg). Przebywał stale na Tetiaroa, 





gdzie stworzy! „raj”, nazwany przez dzienni- 
karzy Brandolandem. Z jednej strony rzuci 
wyzwanie cywiizacji technicznej, zamieszku- 
jąc w wigwamie | otaczając się kobietami jak 
władca haremu; z drugiej — podjeł próbę ralo- 
wania ludzkości organizując na wyspie 
„wspólnotę _ naukowo-ekologiczną”, której 
zadaniem jest badanie możliwości przetrwa- 
nia naszego gatunku w wypadku rozmaitych 
klęsk. Dopiero w 1876 roku powrócił na plan 
zdjęciowy. Zagrał w niezwykłym filmie —wiaś- 
«iwie wyprzedzającym epokę | do dziś bar- 
dzo konirowersyjnie przyjmowanym - role. 
skowym antywesternie Arthura Penna „Prze- 
tomy Missouri". Był tu cudacznie przebianym 
rewolwerowcem, wynajętym do zaprowadze. 
nia porządku, który okazuje się maniakalnym 
zabójcą. Krytyka określła film Penna jako 
pogrzeb westernu”, zaś rolę Mariona jako 
„przekroczenie granie aktorstwa i nadanie 
sztuce wymian elycznego”. 

Brando osiągnął doskonałość zawodową 
niespotykaną w dziejach kina. Cóż mogło mu 
ono jeszcze dać, jeżeli wszystkie szczeble 
wlajemniczenia miał za sobą? Chyba już tyl- 
ko fortunę. Robert Lee Clayion z „Przełomów 
Miszoun" był ostatnią główną rolą aktora, po- 
tem trzykrotnie wystąpił tylko w kilkuminuto- 
wych epizodach. „Superman” Richarda Don- 
nera (1978), gdzie stworzył postać uczonego 
mieszkańca innej planety Jor-Ela, ojca tytuło- 
wego bohalera, przyniósł mu prawie 4 min 
dolarów za 11 dni zdjęciowych. „Czas Apo- 
kalipsy" Coppoli (1978) - 2 milieny. „Formu- 
te”, szpiegowski dramat Johna Autdsena 
(1880) - 25 miliona. 

Zatrzymajmy się przy „Czasie Apokalipsy” 
- „wycieczce w śmierć”, jak nazwał film re- 
cenzent „Newsweeka”. Brando po raz kolej- 
ny przektoczył lu granice aktorstwa. Ogolony 
do_gołej skóry, fologralowany w technice 
wielkich zbliżeń sugerujących dzzintegrację 


osobowości — kąt twarzy, olbrzymie oko, 
skurcz ust — wcieli się w posępnego boga 
wojny, władcę prywatnej armii tubylców, gó 
reli kambodżańskich i w parominutowym mo- 
nologu zdołał oddać długą drogę, jaką prze- 
szedł jego bohater: od liberała i demokrały 
coraz bardziej poddającego się IKwiącemu w 
naturze ludzkiej instynktowi wojny, by wrasz- 
cie pogrążyć się w złym i popaść w pelne 
logiki szaleństwo. 
x*t* 


Puikownik Waller Kurz z „Czasu 
Apokalipsy" to w filmogralii Brando postać 
niezwykle sympłomatyczna, niemal symbol 
lego, przeciw czemu Marlon od lał wysiępu- 
je: procesu zniszczenia, zżerającego 0d we- 
wnątrz nie tylko psychikę ludzką, ale | każde 
przedsięwzięcie o charakterze ogólnym. pro” 
cesu odrywania się od człowieka wytworów 
jego działalności, zbiorowego szaleństwa 
moralnego i politycznego. Sam Brando u- 
ciek przed nim na wyspy, ele do dziś pozo- 
staje rzecznikiem interesów Indian (zabawne, 
że w 1973 roku zmienił córce imię z Tarta na 
Cheyenne) i aktywnie wyslępuje przeciw rzą- 
dom Reagana. 

Qd pięciu lal nie pojawi się na ekranie 
możliwe że nie. pojawi się już nigdy, choć 
zagral zaledwie w 31 fimach. Jego nazwisku 
nie towarzyszy mit, ponieważ nie zamkną się 
w określonym typie postaci. Sam Brando niz 
uważa filmu za sztukę ani aktorów za artystów 
(„Ostatnim prawdziwym artystą był Piczsso”, 
twierdzi) - a przecież pozostanie w naszej 
świadomości kimś wyjątkowym. Wyprzedza- 
jącym swój czas. Siwarzającym — chyba jako 
jedyny — relację aktor-idea miast relacji aktor- 
bohater 
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„Spotkanie absolwentów WGIK na Międzynarodowym Festiwalu Filmowym w Taszkencie. Czwarty od lewej — Wiktor Głuszczenko 


Kino jako część 
biografii 


Spotkanie z WIKTOREM GŁUSZCZENKO, 
przedstawicielem „Sovexportfilmu” w Polsce 


© Może zacznijmy od sprawy pod- 
stawowej. Co to jest I czym się zajmu- 
je „Sovexportfilm”"? 


— „Sovexportfilm” — Wszechzwiąz- 
kowe Przedsiębiorstwo Importu i Ek- 
sportu Filmów — jest największym świa- 
towym eksporterem filmów, produko- 
wanych przez wszystkie radzieckie wy- 
twórnie filmowe. Filmów kolorowych i 
czarno-białych, na taśmie 35 mm (stan- 
dard i szeroki ekran), 70 i 16 mm. Ofe- 
ruje filmy fabularne i dokumentalne, po- 
pularnonaukowe i oświatowe, kroniki 
filmowe — w wersji oryginalnej, bez na- 
pisów, a także z napisami w językach 
obcych lub dubbingowane. „Sovex- 
portfilm* ma monopol na import do 
Związku Radzieckiego filmów fabular- 
nych | królkomelrażowych. W centrum 
naszej uwagi znajduje się również Sze- 
roko rozumiana współpraca i wymiana 
doświadczeń między kinematografiami. 
Jednym słowem, działalność „Sovex- 
portlmu” jest wszechstronna I szero- 
a 


© Pracuje pan w Warszawie od 
niedawna, zatem chyba jeszcze za 
wcześnie mówić o jakichś osobistych 
sukcesach zawodowych w tej dzie- 
dzinie? 


— Tak, jestem tutaj dopiero trzy mie- 
siące. To zdecydowanie zbyt krótki ok- 
res, aby móc się pochwalić jakimiś za- 
wrolnymi  rezultalami własnej pracy. 
Ale, przede wszystkim, chcialbym roz- 
wijać dobre tradycje współpracy mię- 
dzy naszymi kinematograliami — ten oD- 
Szar działalności wydaje mi się wyjątko- 
wo ważny, Polska kultura, polskie kino 
cieszą się w Związku Radzieckim du- 
żym zainteresowaniem. Podobnie. my- 
śię jaki kullura naszego kraiu w Bols. 
ce. Świadczy o tym chociażby przebieg 
Dni Kultury Radzieckiej w kwietniu tego 
roku. Do Polski przybyły najlepsze na- 
sze zespoły po to, aby zaznajomić pol- 





kich widzów z osiągnięciami kina, tea- 
tru, muzyki, baletu. Polscy widzowie o- 
bejrzeli nowe radzieckie filmy: „Wielkie 
Zwycięstwo" Matwiejewa,  „Oddział” 
Simonowa i inne. Nasze kontakty w ste- 
rze kina meją długą historię. Świadczy 
© tym także bogaty program listopado- 
wych Dni Filmu Radzieckiego. Warto 
wymienić nazwiska radzieckich reżyse- 
rów, którzy odnieśli niewąłpliwe korzyś- 
ci współpracując z polskimi twórcami 
filmowymi: Julkiewicz, Bondarczuk. O- 
zierow, Machnacz, Riazanow, Turów i 
inni. Najwięksi polscy aktorzy występo- 
wali w ich filmach. Jeszcze ostatnie 
przykłady — Beata Tyszkiewicz | Stanis- 
ław Mikulski wzięli udziat w „Europej- 
skiej historii”, polski reżyser Krzysztof 
Gradowski współpracował z nami reali- 
zując „Akademię Pana Kleksa”. W lipcu 
tego roku w Kijowie i Odessie w ra- 
mach Tygodnia Filmu Polskiego w 
ZSRR radzieccy widzowie zobaczyli 
wiele nowych filmów: „Sam pośród 
swoich” Wojciecha Wójcika, „Kim jest 
ten człowiek" Ewy i Czesława Peiel- 
skich, „Vabank II" Juliusza Machulskie- 
go i inne. Zasięg i formy współpracy 
wydają się więc dostatecznie bogate i 
temat ten jest nie do wyczerpania. Przy- 
pomnę może tylko jeszcze o sukce- 
sach polskiego kina na XIV Międzyna- 
rodowym Festiwalu Filmowym w Mo- 
skwie w lipcu tego roku. Ażeby właści 
wie ocenić ten sukces, trzeba mieć 
Świadomość, że lestiwa! moskiewski to 
jeden z najważniejszych festiwali świa- 
towych, na którym prezentowane są 
największe filmowe wydarzenia wszyst 
kich kontynentów. Dlatego sukces pol- 
skich filmów nabiera szczególnego 
znaczenia. We wszystkich trzech kon- 
kursach zdobyły one nagrody: „Kobieta 
w kapeluszu” Różewicza w kategorii fl- 
mów labularnych, „Akademia Pana 
Kleksa" Gradowskiego w konkursie fil- 
mów dla dzieci. „Powrót Makarczyń- 
skisgo w kategorii filmów dokumenta- 


Inych, To niemało, Chciałbym jeszcze 
rez pogratulować twórcom tych filmów i 
życzyć im dalszych sukcesów. 


© O ile wiem, jednym z głównych 
etapów pana zawodowej działalności 
był moskłowski WGIK? 


— To prawda. Kino jest częścią mojej 
biografii. Przez wiele lat bylem wykia- 
dowcą reżyserii we WGIK-u, dzieka- 
nem, docentem tej uczelni. Ale przed- 
tem studiowałem u_wielu wybitnych 
twórców — jednym z pierwszych moich 
nauczycieli był Lew Kuleszow. Zajmo- 
wałem się również telewizją. napisałem 
wraz ze swoimi kolegami ksiązkę „Dia- 
logi o telewizji”, opublikowałem sporo 
artykułów o kinie dokumentalnym i fa- 
bularnym. WGIK to nie tylko uczelnia fl- 
mowa. to także historia radzieckiego 
kina. Instytut zosta przecież otwarty w 
pięć dni po podpisaniu przez Włodzi- 
mierza Lenina „Dekrelu o przejściu fo- 
togralicznego i filmowego handlu i 
przemysłu pod zarząd Ludowego Ko- 
misarialu Oświaty", Dekret został pod- 
pisany 27 sierpnia 1919 roku, a już 1 
września otwarto. pierwszą w świecie 
państwową szkołę filmową. Wówczas 
wykładało w niej 25 osób, a sama u- 
czelnia mieściła się w starym budynku 
Moskiewskiego Teatru Artystycznego. 
Q wszystko było trudno w tamtych cza- 
sach, nie było taśmy, sprzętu. Ale byt 
wielki entuzjazm | miłość do rodzącej 
się sztuki. WGIK nie tylko kształcił 
przyszłych filmowców, tam_tormował 
Się sam język kina, jego lenomen. Tu 
uczyli się, a później wykładali: Pudow- 
kin, Eisenstein. Dowżenko. Gołownia, 
Kozincew, Bondarczuk, Ozierow. Nau- 
mow. Zguridi. Tałankin, Jusow, Zdan. 
Jurieniew i wielu innych. Dzisiaj na 
sześciu wydziałach WGiK-u_ studiuje 
1500 sludentów. wśród nich około 
dwustu lo obywatele 41 krajów z róż- 
nych stron świata. W ostatnich latach 
byłem także dziekanem wydziału zagra. 


nicznego i wiem z własnego doświad- 
czenia, jakie znaczenie odegrała ra- 
dziecka szkoła filmowa w powstaniu i 
rozwoju wielu kinematografii narodo- 
wych. Około tysiąca absolwentów 
WGIK pracuje dzisiaj w 56 krajach. Z 
wieloma z nich mamy okazję spotykać 
się na międzynarodowych festiwalach 
w Moskwie i Taszkencie, gdzie już lra- 
dycyjnie odbywają się „Dni WGIK-u” 
Wymienię nazwiska nisktórych laurea- 
tów licznych festiwali: Sulejman Sisse, 
Sembene Ousmane, Gonsalo Marpe- 
nes, Sergio Olchowich, Sebastian Alar- 
con, Konrad Woli, Jerzy Hofiman, Hen- 
1yk Bielski, Ngo Man Lan. Jerzy Ziarnik, 
Śamir Zakra, Sulejman El Nur, Mustała 
Moharned Ali. Na ostatnim festiwalu w 
Moskwie absolwent WGIK-u Grek 
Chnstos Shiopahas zdobył Złoty Medal 
za film „Zagłada dziewięciu 

© Będąc wykładowcą w WGIK-u 
Jakie wymagania stawiał pan swoim 
studentom, czego pan od nich ocze- 
kiwał? 

— Głównie talentu. To podstawa. In- 
dywidualność może się ujawnić i rozwi- 
nąć tylko przy dostatku talentu, Wymie- 
niłem wcześniej całą grupę reżyserów, 
którzy byli słuchaczami naszej uczelni. I 
za każdym z tych nazwisk Stoi niepow- 
tarzalna indywidualność oraz osiągnię- 
Cia artystyczne. Jeden z najwybilniej- 
szych pedagogów WGIK-u, Siergiej 
Gierasimow. mawiał: „Dla mnie ważne 
jest nie to jak zrobić z człowieka zklora, 
ale jak z aktora zrobić człowieka”. Czło- 
wiek może mieć talent. ale problem 
sprowadza się do tego, jak ten talent 
zostanie wykorzystany, w czym będz 
przydatny, co ujrzy reżyser przez So. 
czewkę obiektywu, I jeśli ów talent oka- 
że się nieobojętny na świat ze wszystki- 
mi jego cierpieniami i radościami — to 
wiedy czeka nas odkrycie. 

© Pańska obecna działalność za- 
wodowa jest dość odlegia od tego, 
czym zajmował się pan wcześniej. 
Czy w związku z tym nie ma pan po- 
czucia zubożenia, rezygnacji z cze- 
goś ważnego w życiu? 

— Myślę, że to nie tak. Moja praca 
dzisiaj jest dla mnie jakby przedłuże- 
niem tego, co było wcześniej. Właści- 
wym początkiem wszystkiego jest ulu- 
bione przeze mnie kino. Jestem bardzo 
zadowolony, że kolejny etap fascynacji 
kinem wiąże się z przepiękną Polską, 
której kultura, a w konkrelnym przypad- 
ku film, są znane całemu świału. Udało 
mi się w ciągu bardzo krótkiego czasu 
być na festiwalach w Krakowie, Gdań. 
sku, Koszalinie, Poznaniu, zaznajomić 
się z polskimi filmami i ich twórcami. W 
sierpniu nasze przedstawicielstwo zor- 
ganizowało „Dzień Filmu Radzieckie- 
go”, dwukronie miałem okazję wystę- 
pować w polskiej telewizji, wziąłem u- 
dział w dyskusji w Koszalinie i w szere- 
gu spotkań z udziałem radzieckich fil- 
mowców z okazji listopadowych Dni 
Filmu Radzieckiego w Polsce. Będąc 
na krakowskim festiwalu zwiedziłem 
przy okazji kopalnię soli w Wieliczce. 
Był także Oświęcim. Żaden film. żadna 
totogralia nie są w stanie pokazać tej 
nikczemności. Żaden prawaziwy filmo- 
wiec nie ma prawa zapomnieć o 
ie myśleć 0 przyszłości. 
zakończenie naszej rozmowy 
chciałbym przytoczyć słowa sekretarza 
generalnego KG KPZR Michaiła Gora- 
Czowa skierowane do uczestników XIV 
Mięczynarodowego Festiwalu Filmo- 
wego w Moskwie: „Prawdziwy anysta 
nie może stać z boku powszednich żą- 
dań epoki. Swoją twórczością zawsze 
służy on dobru i światłu. Prawdziwe, 
śmiałe kino czujnie odpowiada na za- 
grożenia i troski czasu, może wiele u- 
Czynić dla ugruntowania postępu spo- 
łecznego, narodowej niezawisłości, 
mięczynarodowe: współpracy”. 
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Jęska prestiżowa „Ostatniego 






miliardera”, _ wygwizdanego 
podczas premiery w_ kinie 

Marignan na Champs Ely- 

sóes, skłoniła Renć Claira do szukania 
Szczęścia za granicą, Mógiby oczywiście i 
w kraju znależć producenta dla jakiego- 
kolwiek następnego filmu, ale atmosfera 
nie sprzyjała podjęciu próby powrotu do 
łask publiczności i krytyki. Kiedy się spa- 
da z wyżyn sukcesów, niełatwo jest 
odzyskać pozycję pierwszego reżysera 
Francji. Nic więc dziwnego, że kiedy pod- 
czas londyńskiej premiery „Ostałniego 
miliardera” Alexander Korda zapropono- 
wał podpisanie kontraktu na produkcję 
trzech filmów, Clair bez długich rozmyś- 
ań i wahań zaakceptował tę propozycję. 


Ryzyko było duże. Związany od lat z 
Paryżem, głęboko tkwiący w aurze i dzie- 
dzictwie francuskiej kultury, osadzony w 
kręgu promieniowania francuskiej men- 
talności i francuskiego sposobu myślenia 
— Clair miał teraz pracować w obeym kra- 
ju, zobcymi ludźmi i dla obcych ludzi. Do 
tego wszystkiego nie zna! języka, którym 
miał się posługiwać i którym — mówiąc 
obrazowo — miał przemawiać z ekranu. 
Jego angielszczyzna ograniczała się do 
takich użytkowych zwrotów jak „please”, 
czy. uniwersalnego | amerykańskiego 
stwierdzenia „O. K. Po pewnym czasie 
ta skromna lista wzbogaciła się o kry- 
tyczny komentarz „not so good” 
kie dobre. 


szych specjalistów, poczynając od scena- 
rzysty — Roberta Sherwooda, autora 
„Skamieniałego lasu', „Spotkania w 





Kartki z kalendarza 


JERZY 
TOEPLITZ 


05DYAG NI 


17 


1935 





Zmiana 


ekipy 





wszy w swej karierze Clair oddał pałecz- 
kę pierwszeństwa komuś innemu przy o- 
pracowaniu pisanego wzorca przyszłego 


nie ta- | filmu. Czyż mogło być inaczej? Jak Fran- 


cuz mógł adaptować opowiadanie druko- 
wane w klasycznym brytyjskim tygodni- 


Korda otoczył Claira gronem najlep- | ku „Punch”? Opowiadanie to, zatytułowa- 


ne „Sir Tristam rusza na zachód”, mówiło 
o rozgrywkach i animozjach Szkotów, 
Anglików i Amerykanów. Tu każde wy- 


Wiedniu” i „Mostu Waterloo”. Poraz pier- | powiedziane słowo liczyło się, tak od stro- 






Jean Parker I Robert Donat w filmie „Upiór na sprzedaż” Renć Ciaira 


ny treści, jak — co arcyważne — akcentu. 
Bez specjalnej troski o skrupulatne za- 
chowanie całej językowej gamy — „Upiór 
na sprzedaż” (taki był polski tytuł filmu) 
straciłby swą atrakcyjność. 

Wydawać by się mogło, że w tych war 
runkach rola Claira sprowadza się do ob- 
leczenia w kształt filmowy tego, co zapro- 
ponuje scenarzysta. Stało się jednak ina- 
czej. Rzadko się zdarza, by pisarz, który 
normalnie ma mnóstwo pretensji do rea: 


lizatorów, tak chwalił reżysera, jak to pu- 
blicznie uczynił Robert Sherwood. Oto 
jego słowa: „Ze wszystkich reżyserów, 
których znam lub których mogłem obser- 
wować, Clair jest bez żadnej wątpliwości 
najlepszym scenarzystą. To Frank Capra 
i Robert Riskin w jednej osobie. Umie 
budować intrygę jak najlepszy specjali- 
sta, wie ie, jaka powinna być 
długość każdej sceny i doskonale zdaje 
sobie sprawę, kiedy następuje krytyczny 
moment w opowiadaniu, gdy słabnie u- 
waga i pojawia się zmęczenie widza. 
oczywiście triki webwteke (wise znich 
sam wymyśli), ale zawsze je podporząd- 
kowuje głównemu celowi — wypowiedze- 
niu tego, co zaplanował językiem filmo- 
wym”, 

Robert Sherwood to najważniejszy u- 
czestnik nowej ekipy, ale obok niego po- 
jawi się inni, zastępujący starą francu- 

Nie było przy 
kamerze Georgesa Perinala, a zamiast 
niego zdjęciami zajął się niezawodny A- 
mecykanin — Harold Rosson, długoletni 
operator _ wytwórni _ Metro-Goldwyn. 
Maycz. Dekóracje budował nie Lazare 
Meerso, lecz - jak to się zwykle działo w 
wytwórni London Films — brat producen- 
ta Vincent Korda. Nie Maurice Jaubert 
pisał muzykę, lecz emigrant z Berlina — 
Michael vel Mischa Spoliansky. Tylko je- 
den człowiek z dawnej ekipy znalazł się 
nad Tamizą — projektodawca kostiumów 
Renć Hubert. 

Nowa ekipai nowe, odmienne warunki 
pracy. Clair lubił pracować szybko, a tu w 
atelier Hounslow nikt się nie Śpieszył 

Zdjęcia przeciągnęły się od lipca do listo- 
pada 1935 roku. Wolno, metr po metrze, 
rodziła się ekranowe historia waśni 
dwóch szkoskich rodów — Glourie i Mac 
Lagganów; opowieść o zamku rozebra- 
nym na części i przeniesionym ze Szkocji 
na Florydę. A razem z fragmentami bu- 
dowli przybywa do Ameryki duch zam- 
czyska Murdoch Głourie, czekając na 
moment upokorzenia potomka znienawi- 
dzonych Mac Lagganów. Jasne, że chwila 
taka według najlepszych filmowych kon- 
wencji przyjść musi i wtedy następuje 
happy end: duch opuszcza ziemskie sied- 
lisko, a Donald Glourie, jego potomek, 
zdobywa serce i majątek Amerykanki. 

Z.perspektywy czasu ten pierwszy „za- 
graniczny” film Claira stracił może nieco 
ze swego pierwotnego blasku i uroku. 
Może, jak pisze Jean Mitry, brak mu 
dawnej werwy, a ironia — już w samym 
założeniu nieco powierzchowna — gdzieś 
jakby wyparowała. Przejście od dawnej, 
tradycyjnie Clairowskiej formuły filmu 
muzyczno wizualnego dó bardziej kon- 
wencjonalnej formuły komedii opartej 
przede wszystkim na dialogu — to przejś- 
cie nie mogło nie spowodować pewnych 
artystycznych strat Ale ostatecznie z 
próby tej wyszedł Renć Clair zwycięsko, 
pokazując, że i w nowym kształcie, w no- 
wej stylistycznej konwencji potrafi być 
sobą. 

Po prernierze — która odbyła się_w 
obecności królowej Mary, małżonki Je- 
rzego V, w Leicester Śquare Theatre 
przed pięćdziesięciu laty, 11 grudnia 1935 
roku — dhigo nie milkły oklaski i owacje. 
W 1936 roku „Upiór na sprzedaż” zdoby- 
wa Wielką Nagrodę jako najlepszy bry- 
tyjski film. W Ameryce nowy utwór fran- 
cuskiego reżysera budzi zachwyt kryty- 
ków i przynosi potoki dolarów. Jest to 
najbardziej kasowy ze wszystkich do- 
tychczasowych filmów Claira. 

Zmiana ekipy nie była dla reżysera 
łatwym przeżyciem, ale z wrodzonym ta- 
Jentem i z równie wrodzonym wdziękiem 
potrafił stworzyć wspólnie z nowym ze- 
społem idealne warunki pracy. Kiedy 
przyjechał do Francji z „Upiorem na 
sprzedaż”, znowu był fetowany i chwalo- 
ny jako pierwszy reżyser Francji. O klęs- 
ce „Ostatniego miliardera” nikt już nie 
mówił. 














W MNIEJSZYM 
FORMACIE 


Ciąg dałszy ze str. 15. 








„przezroczystością” tormy, co jest z 
pewnością zasadniczym walorem Gra- 
matu telewizyjnego trzymającego się 
konwencji realistycznej. Ta przezroczy- 
Stość znika, jeśli realizator ulega poku- 
sie uatrakcyjnienia obrazu. Wówczas o- 
trzymujemy tylko gorszy film, kopię ma- 
łego formatu pewnych rozwiązań, które 
sprawdzają się na dużym ekranie. Nie- 
| stety, tylko tam. Fińska realizatorka 
Hannu Kahakorpi próbowała na przy- 
kiad ze swobodą naśladującą kino no- 
| wołalowe opowiedzieć w „Skoku” his- 
tonię dojrzewającego chłopca, który 
|| burmuje się w szkole, ale odnajduje sie- 
| bie na narciarskiej skoczni. Wiele w tym 
bystrych obserwacji i wrażliwości, ale 
właśnie silenie się na filmową manierę 
narracji, nagłe cięcia montażowe i sek- 
wencje! baz wyraźnego uzasadnienia 
wywołują dezonientację. Na ekranie te- 
| lewizyjnym obraz nie „wybrzmiewa mu- 
zycznie”. nie ewokuje niczego sam z 
siebie. Trzeba mu dopomóc. 





inowym myśleniem zgrzeszył 

także Filip Bajon, którego „En- 

gagement" przeszedi w Plow- 

diw_właściwie niezauważony. 
Psythologiczna gra dwóch kobiet — 
służącej i pani udającej służącą jest tyl- 
ko powtórką z Geneta, ale to można 
byłoby ostatecznie wybaczyć, ponie- 
waż sytuację ratują aktorki. Zadziwiają- 
ca jest zwłaszcza Sława Kwaśniewska, 
bo ze stereotypów i literackich fraze- 
sów buduje postać, którą się w końcu 
akcepluje. Nawet gdy z nożem kuchen- 
nym *usza na swą niedoszłą chiebo- 
dawczynię. Dzielnie, choć z nieco 
mniejszym sukcesem parineruje jej Iga 
Cembrzyńska. Kiedy jednak rytm opo- 
wiadania zaczynają przełamywać eks- 
presjonistyczne wizje z brodatą zakon 
nicą na pierwszym planie, nastrój pry- 
ska: umowny realizm dramatu telewi- 
zyjnego wymaga raczej niedopowie- 
dzenia i sugestii, a nie wyszukanych e- 
iektów, które choćby z przyczyn czysto 
technicznych są na małym ekranie nie- 
zbyt czytelne. 


Oczywiście, z ią umownością realiz- 
mu też trzeba ostrożnie. Nawet najbar- 
dziej dramatyczny temat przepada w 

| szarości sprawozdawczego przekazu 
od obrazka do obrazka. Można to było 
zaobserwować na przykładzie czecho- 
słowackiej „Ostatniej szansy” Ludvika 
Razy, twórcy skądinąd ambitnego. któ- 
1y specjalizuje się w lematyce społecz- 
no-wychowauczej i otrzymał niedawno 
nagrodę „Złotej Pragi” za pełną werwy 
„Dziwną dziewczynę”. Tym razem wer. 
wy zabrakło. Tytut „Ostatnia szansa” 
odnosi się do sytuacji chłopca, który 
traf do zakładu psychiatrycznego | dla 
którego szansą wyzdrowienia byłby po- 
wrót pod opiekę ojca. od dawna nie 





„Miejsce dobre do życia”, reż. Soren Kragh - Jacobsen (Dani) 


interesującego się jego istnieniem. Jest 
lo bowiem dziecko z rozbilego związku: 
ojciec założył nową rodzinę i obawia się 
że powrót chłopca spowoduj 
trudem osiągniętej stabilizacj 
szkód jest zraszią dużo więcej i nad- 
miar_ perypetii osłabia prawdopodo- 
bieństwo sytuacji, z której wynikać po- 
winien problem uniwersalny —0 wymia- 
rze psychologicznym, moralnym i spo- 
łecznym. Gorzej, że reżyser nie zdołał 
przełamać teatralnego Stylu insceniza- 
Płasko oświetlone wnętrza są tylko 
dekoracjami udającymi prawdziwe mie- 
szkania, aktorzy wypowiadają gładkie 
kwestie, dobrze że dzieci wnoszą nieco 
spontaniczności. Oglądając tak uładzo- 
ne i dlalego obojętne sceny zaczyna 
się rozumieć, że dramat telewizyjny po- 
trzebuje wręcz pewnego przegięcia w 
stronę naturalizmu. Nie ekspresjoni: 
stycznych ozdób, jakich próbuje Bajon, 
nie_ poetyckiego: rozwichrzenia z fiń- 
skiego „Skoku”, ale właśnie ostrego, 
nawet szokującego konkretu. Że jest to 
możliwe, przekonał laureat tegorocznej 
Prix Futura — „Narodziny narodu” bry- 
wiskiego reżysera Mike Newella. Pod 
ironicznym tytułem kryje się brutalny 
obraz szkoły na przedmieściu Londynu, 
szkoły, w której system edukacji pod 
żadnym względem nie przystaje do wy- 
mogów życia. Za ogrodzeniem koczują 
jej Dezrobolni wychowankowie, aby we- 
drzeć się w końcu do środka w akcie 
wandalizmu podyktowanego rozpaczą. 
Ten paradokument odbiera się niemal 
jak 1ransmisję na żywo. Ale nie tylko 
metoda realizacji przesądziła o sukce- 
sie. Istotne jest, że otwarta (choć precy- 
zyjna) struklura widowiska pozwala jak- 
by na uzupełnienie i dowartościowanie 
treściami, które wnosi kontekst innych 
programów. Wiadomo przecież, że 
spektaklu telewizyjnego nie odbiera się. 
w. całkowitym oderwaniu, że zawsze 
jest częścią większej całości. Konkur- 
sowi w Płowdiw towarzyszyło semina- 
rium teoretyczne. na którym Śnieżyna 
Panowa słusznie zwróciła uwagę, że 0- 
cena, a nawet zrozumienie poszczegól- 
nych pozycji telewizyjnego przekazu 
zależy od ich umiejscowienia w okreś- 
lonym bloku informacyjnym. Realizator, 
który tego rodzaju uwarunkowań nie 
wlicza w swą strategię prezentacji ma- 
teriału może tatwo przegrać walkę o wi- 


dza. 
(+ nego? Przemyślany układ fes- 
tiwalu pozwolił dokonać inte- 
resujących porównań, końcowa dysku- 
sja teoretyczna wytyczyła sporo proble- 
mów, ale niczego, nie dopowiedziano 
do końca. Znajdujemy się przecież w 
warunkach przypominających wieczny 
wyścig. Dynamiczny. rozwój środków 
przekazu stwarza wciąż nową sytuację 
wymagającą rozpoznania. Spotkania 






zy wyjaśnia to artystyczną 
specylikę dramatu telewizyj- 


takie jak w Płowdiw mogą dopomóc w 
1ym zadaniu. 


Z EKRANÓW ŚWIATA 





Lekarz 


z Galire_ 









okazjonalnie, _ głównie _ dzięki 
różnego typu przeglądom i fes- 
tiwalom. Zdarza się, że filmy z Afryki, 
Azji i Ameryki Łacińskiej pojawiają się 
na naszym kontynencie nawet z kilku- 
iemim opóźnieniem. Większość takich 
egzotycznych produkcji stanowią, nie- 
stety, rzeczy mierne i nieudolnie zrobio- 
ne. Oglądając te filmy w reprezentatyw- 
nej próbce 15-20 tytułów dość szybko 
dochodzi się do_wmiosku, że kinemato- 
grafia Trzeciego Świata choruje na so- 
bie właściwy Stereotyp widowiska, w 
którym liczą się jedynie określone ra- 
Gje, a nie umiejętny sposób ich wyraże- 
nia. Kino tego typu żyje magiczną wiarą 
w przekaz * mowy. Ważne jest tylko. że 
się o czyni» mówi i coś demonstruje. 
To zaś jek się mówi, bywa sprawą dnu- 
gorzędną i uboczną. 

Nie dla wszystkich jednak. Spośród 
kilkunastu utworów prezentowanych w 
tym roku na festiwalu w Mannheim od- 
kryciem i swego rodzaju niespodzianką 
siał się dla mnie obraz z serca Afryki 
zatytułowany „Lekarz ż Galire" (prod 
1983 r). Reprezentował kinematograńę 
nigeryjską i na tle innych stanowi dzie- 
ło wyjątkowe zarówno pod względem 
poznawczym, jak i artystycznym. 

Twórcą „Lekarza z Gafire" jest Mou- 
stepha Diop, 37-letni reżyser urodzony 
w Beninie. Studiował na uniwersytecie 
w. Abidżanie, wykształcenie filmowe 
zdobył podczas czteroletnich studiów 
w paryskiej Wolnej Wszechnicy Filmo- 
wej. Pomysł*swego filmu zaczerpnął z 
książki „La Pharmacopie Aficaine” na- 
pisanej przez Josepha Kerano, doktora 
uniwersytetu w Dakarze. Książka ta 2a- 
wiera_opis i wnikliwą analizę faktów 
związanych z metodami leczenia i dzia- 
łalnością znachorów w różnych krajach 
Czarnej Afryki. Ale film nie jest tylko 
prostą adaptacją literackiego pierwo- 
wzoru. Podkreśla 1o sam reżyser, wska- 
zując na głębokie osadzenie stworzo- 
nej przez Siebie filmowej fikcji w afry- 
kańskich realiach. gdzie wciąż jeszcze 
różnej maści szamani wywierają po- 
ważny wpływ na bieg życia społeczne- 
90, zarówno na prowincji jak iw dużych 
miastach. 

Na pozór ópowieść jakich wiele. Kło- 
poły młodego lekarza imieniem Ka- 
rounga, który podejmuje pracę w. od- 
ludnym zakątku Afryki. Przyjeżdża lu z 
brzemienną żoną. Oboje wykształceni i 
wychowani w kręgu wpływów Zachodu 
czują się obco ze swoim dźinsowym 
Stylem życia, ale także i z zasadami e- 
tycznymi, którymi się kierują. Drobnym 
niezręcznym posunięciem lekarz wy- 
wołuje pełną rezerwy i nieuiności po- 
stawę lubyłców. Od tej chwili cała wie- 
dza, jaką posiada, i powołanie lekar- 
skie. z którym przybył w tamie strony. 
zostają wystawione na ciężką próbę. 

Okoliczna ludność ma już od dawna 
kogoś, kto zajmuje się leczeniem cho- 


ino Trzeciego Świata egzystuje 
dla widza europejskiego raczej 








1ych. a czyni to — używając czarów i 
zaklęć — z niezawodną skutecznością. 
Tym kimś jest doświadczony miejsco- 
wy szaman Ouba. Autorytet, którym się 
cieszy u tych prostych ludzi, nie podle- 
ga żadnej kwestii. Młody lekarz. widząc 
że słoi na straconych pozycjach, ulny w 
swoją wiedzę wyzywa na oczach cziej 
wsi Oubę na pojedynek. Uczestniczy 
my w kaprtalnej (również filmowo!) pró- 
bie sł, z której zwycięsko wychodzi 
Szaman, zachowując tym samym „rząd 
dusz”. 

Pokonanemu Karoundze nie pozo- 
staje nic innego, jak uznać wyższość 
rywala i pójść na naukę do Ouby. u któ- 
rego po złożeniu rylualnej przysięgi 
pracowicie terminuje, zdobywając ko- 
iejne stopnie wtajemniczenia. Doświad- 
czony mistrz kształci odtąd swego na- 
Stępcę. Nauki Ouby obejmują nie tylko 
tajniki medycyny ludowej, lecz również 
— niemniej ważny w sztuce leczenia — 
sposób postępowania z ludźmi. Nowy 
status Karoungi jako adepta szamana 
budzi niepokój władz. Na dodatek le- 
karz popada w ostry konfikt z szama- 
nem, kiedy ten odkrywa, że tajemnice 
jego sztuki uczeń notuje i zamierza u- 
jewnić w przygotowywanej do druku 
książce." Raz jeszcze dochodzi do za- 
sadniczej próby sił. Stawką jest tym ra- 
zem życie młodego lekarza, którego 
porywczy Ouba zamierza uśmiercić za 
złamanie przysięgi. * 

Finał całej historii pozostawimy w 
niedopowiedzeniu, dodając jedynie, że 
podobnie jak wszystkie wcześniejsze 
Syluacje filmowa zręcznie unika on 
schematyzmu iatwych rozwiązań fabu- 
larnych. Nie jest to jedyna zaleta „Leka- 
rza z Galiró”. Za największą uważam u- 
miejętność godzenia przez reżysera 
Moustaphę. Diopa_ szczodrze demon- 
strowanego bogactwa lokalnych alry- 
kańskich realiów z pierwiastkiem fikcji. 
Dokument i fabuta wspólnie tworzą tutaj 
czytelny pod każdą szerokością geo. 
graficzną sens opisywanej rzeczywis- 
tości. W aiekcie ekranowy konkret Osią- 
ga wymiar nieledwie etnologiczny. nie 
gubiąc przy tym nic z — momentami u- 
rzekającej — urody filmowego widowi- 
ska, które zręcznie wykorzystuje dla 
własnych celów reguły klasycznej dra- 
maturgii i namacji. 

Na podstawie tego skromnego utwo- 
ru. umiejętnie operującego filmową 
prawdą i zmyślenie. odbiorca z in- 
nych kręgów kulturowych. dowiaduje 
się o tamtym egzotycznym świecie nie- 
porównanie więcej niż z setek kilome- 
trów materiałów reporterskich, _ jakie 
każdego roku rutynowo kręci się na 
kontynencie afrykańskim. 

MAREK 


HENDRYKOWSKI 





LE MEDECIN DE GAFIAĆ, reż. Moustapha 
Diop, Niger 
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PORTRET 
NA 
ŻYCZENIE 


ntormacja, że to właśnie Natalia Gunda- 

fiewa zdobyła w plebiscycie „Sowie 

skiego Ekranu" tytuł najlepszej aklorki 

roku 1984 za rolę w filmie „Samolnym 
zapewniamy holel”, nie mogła zdziwić niko- 
go. kto już film znał. Pokaz telewzyjny po- 
twierdzi tylko przekonanie, że oglądamy ię 
znakomitą aktorkę w pełni rozkwilu talentu 
„Ale pytanie, co jest tylko talentem, a co nie- 
zwykle bogata. pełna ciepła osobowością 
pozostanie bez odpowiedzi. Gundariewa na- 
lezy bowiem do tych rzadkich aktorek, które 
całkowicie identyfikują się z ekranową posia. 
cią. Sama mówi jednak skromnie. — Jeśli py- 
1ają mnie. aką chciałabym zagrać rolę, 0dpo- 
wiadam: taką, w której mogłabym wystąpić w 
swoich własnych rzeczach, w Swoich damo- 
wych panioflach, ze swoją torebką. Nie zna- 
czy to wcale, ze chciałabym grać siebie — to 
Byłoby zbyt nudne. zresztą nie potrańtabym 
odstonić się do końca... 

Mówi się o Gundariewej, że najlepiej od- 
powiadają jej role kobiet samotnych, boryka- 
jących się z życiem, najzwyklejszych. Z tym 
ostatnim nie można Się jednak zgodzić. Trud- 
no przecież uznać Wierę, która prowadzi w 
hotelu robotniczym całe biuro malrymonial- 
ne. za kogoś zwyczajnego. Przecwnie, jest 
niezwykła — i dialego właśnie jej przedsię- 
wzięcia kończą się powodzeniem. To spo- 
strzeżenie odnosi się do każdej roli granej 
przez ię aktorkę. 





«Samotnym zapowniamy hot 


„Jest wychowanką szkoły teatralnej imienia 
Szczukina, należy do pokolenia, które do 
kina wkroczyło z począłkiem lat siedemdzie- 
siarych. Debiutowała epizodem w flmio 
„Przejazdem w Moskwie”, w 1972 roku zagra- 
ła duże role w filmach „Wybacz i żegnaj” Graz 
„Szukam człowieka”. Ale sukcesy, z którymi 
zapoznaliśmy się w naszych kinach, pocho- 
dzą z nieco późniejszego okresu. To tyulo- 
wa, Świelnie zagrana rola w filmie „Kobietka 

(1977). przejmujący epizod w dramacie „Jak 
zranione piaki” (1977), komediowa posiać 2 
filmu „Czeka na pana dziewczyna” (1978) 
Krytyka pisała o niej: „Naturalność — 010, Co 
imponuje we wszystkich postaciach ekrano- 
wych Gundariewej. es! w nich kobiecość, a 
więc wdzięk, utajona Sita, jakaś tajemnicza 
organiczność, kiórej nie nie polrafi zagrozić, 
nawet koncepcja reżysera”, Natomiast sama 
aktorka wyznaje: — Nigdy nie próbowałam ja- 
koś siebie określić. Uważam, że potratą to 
tylko ludzie o mocnej indywidualności, którzy 
zdają sobie z tego sprawę i dlatego bywają 
Irudni. Taki Siergiej Szekurow, Stanisław 
Lubszyn, Innokienti Smoktunowski — oni są 
trudni, w każdej sytuacji starają się zachować 
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NATALIA 


Gundariewa 











Po „Bonnie I Clyde" w telewizji zaczęty 
się, oczywiście, listy w sprawie bohate- 
rów. Przypominamy, że Warren Beatty 
przedstawiany byi nie tak dawno —w nr. 
22 z tego roku! Na powtórzenie sta- 
nowczo za wcześnie. Natomiast Fayo 
Dunaway gościa w nr. 48 z roku 1983, 
wolelibyśmy jednak poczekać na jakiś 
nowy film z jej udziałem. Polscy aktorzy 
przedwojenni trafiają do dużego „albu- 
mu”, sle to dłuższa sprawa, staramy 
się jak możemy. 





„„lesłenny maraton! 


swoją indywidualność Podziwiam ich. bo 
sama tak nie potrafię. Ja nie jestem „trudna”. 
przysiosowuję się do wszysikiego. 

A przecież grywa także postacie konilikio- 
we. Taką była egolstyczna „„Kobietka”, nie 
jest też wcale jednoznaczna bohaterka „Je- 
$iennego maralonu” (1978), a | wa wszecho- 
garniającej dobraci Wiery z filmu „Samoinym 
zapewniarny bolal" wyczuwa Się rysy mocne- 
go charakteru. No, cóż — Gundaniewa jest 
zawsze na ektanie najprawdziwszą kobietą. 

Rozgłos międzynarodowy przyniosła jej 
rola w filmie „Dwadzieścia lat później (1980) 
niedawno oglądaliśmy ja także w komedii 
„Wymarzona gra” (1982). Ale aktorka wybie: 
propozycje: — Mam taką „przerwę w tańcu 
nie gram. Nie dlatego, że nie podobają mi się 
przedstawiane scenariusze. Jeszcze przed 
rokiem czy przed dwoma laty z przyjemnoś- 
cią zgodziabym się wystąpić. Ale życie idzie 
naprzód, we mnie, jak i we wszystkich Goko- 
mują się jakieś zmiany, już nie wystarcza mi 
świadomość, że jestem potrzebna. IMam wra: 
żenie, że to co mogłam i umiałam, już przeka- 
załam na ekranie. Teraz potrzebuję mocnego 
reżysera, mocnego scenariusza. 














W KINACH 
















ZSRR, 1976 


Reżyseria: WŁADIMIR MIEŃSZOW. 
Scenariusz: Siemion Łungin. Zdjęcia. 
Michait Bic. Muzyka: Aleksander Fiar 
kowski. Wykonawcy: Jewgienija Cha- 
najewa (Maria Wasiljewna), Natalia Fa- 
tiejewa. Zinowij Gerdt, Gam Bardin, 
Paweł Winnik, Muza Kriepkogorska, Lu- 
bow Myszewa |pedagodzy), Oleg Taba- 
kow (Konarowski), Nalasza Wawiłowa, 
Dina Charalian, Andriej Gusiew, Sasza 
Żyłcow, Kola Konstaniinow, Arsen Mi- 
chajłow, Dina Giermanowa, Ira Korable- 


wa, Gala Manuchina (uczniowie IXb) i 


inni. Produkcja: Mosfilm. Barwny. Sze- 
rokoekranowy. Dozwolony od 12 lat 
Czas wyświetlania: 94 min. Tytuł orygi 
nalny: „Rozygrysz” 

Szkolny figiel spłatany nauczyciel 


ce staje się zaczynem konfliktu mię- 
dzy dwoma licealistami, walczącymi o 
autorytet w swoim środowisku. Na- 
groda za kreację Jewgieniji Chanaje- 
wej na wszechzwiązkowym iestiwalu 
w Rydze, 1977. 


JAŚ I DIABEŁEK 


BUŁGARIA, 1984 


Reżyseria: WASIŁ APOSTOŁOW. Sce- 
nariusz na podstawie powieści „„Jan Bi. 
bijan" Elina-Pelina: Ałanas Cenew_i 
Wasił Apostołów. Zdjęcia: Krasimir 
Kostow. Muzyka: Wili Kazasian. Sceno- 
grafia: Boris Neszew, Lubomir Cakew. 
Wykonawcy: Mikaei Donczew (Jaś), 
Georgi Kołojanczew (pop). Nikota To- 
dew (bednarz) oraz Domna Ganewa, 
Gwetana Manewa_i inni. Produkcja: 
Studija za Igratni Fitmi (Sofia). Barwny. 





Opracowany w polskiej wersji języko- 
wej (reżyseria dubbingu: Czesław Sia- 
szewski). Bez ograniczenia wieku. Czas 
wyświeńlania: 85 min. Tytul oryginalny: 
„lan Bibijan" 

'Aktorsko-lalkowa bajka _dia_naj- 
miodszych. Mały urwis. zaprzyjaźnia 
się ze swym rówieśnikiem — diabeł- 
kiem. Wraz z nim psoci i igluje, ale po 
zetknięciu się z ludzkim nieszczęś- 











Listy do redakcji 


NIE PUSZCZAĆ „KACZEK” 


W numerze 32 przedstawiiście Mieczysła- 
wa Cybulskiego. przedwojennego, popular- 
nego. aklora. Znakomicie. Z przyjemnością 
oglądam „Stare kino', komedie mnie bawią. 
melodramaty wzruszają i czasu poświęcone- 
go oglądaniu starych himów nie uwazam za 
stracony. Z zainieresowaniem | czytam 
wszystko co dotyczy przedwojennych filmów, 
ale jest lego bardzo mało. Można sobie po- 
czylać o. himach współczesnych, pistma fi- 
mowe drukują relacje na bieżąco. ale Siare 
filmy? Gdzie można dostać numery przedwo- 
jennego „Kira”? Przecież lo prawie unikaty 
Toteż kiedy na łamach „Filmu” zaczęliście 


przedstawiać również przedwojennych akto-, 


rów naszego kina. ucioszytam się bardzo! 
Były ciekawe omówienia sylwetek Smaszr- 
skiej, Grossówny, kiego, Bodo, 
Dymszy. Fakty biograńczne, fimogralie, cyta- 
1y z ówczesnej prasy, typ Doslaci stworzony 
przez aktora. jednym stowem posiać z nie 
znanej stawała stę znana. 

leż kolej na Mieczysława Cybul- 
skiego. co otrzymaliśmy? Informację tym, 
że aktor znakomicie umiał puszczać „kaczki 
Nie ma nic o tym. kiedy Cybulski się uroczi I 
gazie (mogę sobie policzyć oczywiście) 
gdzie Się uczył jak został aktorem, jak go 


oceniali ówcześni widzowie i krytycy. A wia- 
dotność, że autor artykułu znał Cybulskiego I 
„puszczał z nim „kaczki” może być ważna tyl- 
ko dla autora, nie gia mnie. 

Jestem pewna, że nie Iyfko ja jedna darzę 
sympattą przedwojenne fimy. Mozna im wie- 
Je zarzucić, ale mają urok i wdzięk dziś juz nie 
spotykany. Telewizja ostatnio często je nam 
pokazuje. Pojawiają się w nich znani aktorzy, 
którzy jeszczo nie doczekali się przedstawie. 
mia w „Filmie”. Nie zapominajcie o nich, 
przedsiawiajcie nie ograniczejąc Się do inior- 
macji, że Pichelski znakomicie gwizdzł, a Be- 
mita umiała robić na drutach. Tylko na Was 
możemy iiczyć, my, sympatycy starych fi- 
mów. 





Maiqorzata Moiocza 
(Łódż) 





1880: 


Krajowa Agencja Wydawnicza wydatz inie- 
resującą książeczkę Stanistawa. Janickiego 
P...W starym polskim kinie”, Z której można 
dowiedzieć się wielu ciekawych szczegółów 
o życiu i działalności niektócych gwiazd pols- 
kiego przedwojennego kina. Ale zdziwiłem 
sie nieco, iż Autor pisząc o Mieczystawie 
Ćwiklińskiej podaje jako rok urodzenia 1681, 
podczas gdy dałychczas wszystkie encyklo- 
.pedie i informatory podają rok 1860. Pamię- 
tam, iż za życia artystki zawsze obchodzono 
urodziny 1 stycznia z rokiem 1880 jako pod- 
stawą kolejnych urodzin. Gdy zmańa — mieta 
82 i pot roku, natomiast St. Janicki dwa razy 
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podaje że miała 91 lat. Gzyżby skorygowano 
ostatnio datę. urodzin Mieczysławy Ćwikliń- 


skiej? 
Czestem Żytkski 
(Łódsy 


WENDERS DWULICOWY 


W numerze 43 „Filmu” wywiad z Wimem 
Wendersem („Wenders odnajduje kino”) zo- 
Stat opatczony zajęciem... Wernera Herzoga. 
ale pod tekstem znalazło się juz zdjęcie Wen- 
dersa z Nalassją Kinski i Deanem Stanta- 
nem. Albo więc kloś w redakcji miał zamknię- 
te oczy, kiedy wybierał zajęcia, albo chciał 
czytelników oszolomić. Lepsze dwa rydze niż 


nic? 
Grzegorz Kozyra 
(Sulejówek) 

Red.: Za gapiostwo przepraszamy. 


POMAGAMY SOBIE 


Ewa Szymanowska (ul. Emancypantek 
S/19, 20-636 Lublin) poszukuje nz 8 „Filrmu” 
2 1963 r; odstąpi numery z tat: 1983 (11-15, 
17, 19, ZI, 22, 24, 26, 32, 34, 35, 37, 30. 43, 
46, 43, 43), 1984 (2.3, 7,8, 13-15, 17019, 22- 
A aS 15 
"o 20-34, 27, 29,32, 33. 





47, 48, 50-53) i 1985 (2-5, 8-11, 23, 24, 27, 
25). 


Jerzy Ramza (03. Łużyckie 23 C/5, 65- 
200 Świebodzin) odstąpi „Fłm” z roku 
1984 z wyjątkiem numerów 22-35, 40, 42- 
47, 14352. 

„Jacek Adamowski (ul. św. Wojciecha 
17/US, 87-300 Kłodzko) poszukuje nume- 
rów 51-34 „Fllmu" z 1963 r., w zamian od- 
Etap 42, 8715321984 r oaż 14, BBII0Z 

'Anna Krzemińska. (ul. Harcorska 10/60, 
05-820 Piastów) numerów 18 z 
1984 r. 18 z br. „Filmu”, w zamian może 


pisma. 

Wojciech Zając (Os. Bohaterów Wrześ- 

nla 61/44, 31-821 Kraków) poszukuje nume- 
rów 1-10 „Fiłmu” z br. 

Monika Długołęcka (ul. Czumy 15/47, 01- 


"Tadeusz Chalecki (ul. Kardynała Wyszyń- 
skiego 24 m. 116, 10-457 .poszuku- 
je „Fima” z tat: 1974 (nr 2), 1978 (7, 8, 13, 
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DRUK: Zakiady Wkięstodruko- 
weRSW,,Prasa-Książka-Ruch”, 
ul. Okopowa 58/72, 01-042 War- 
szawa. 


JANICĘ ż 
|resy | Wydowniclu uł Towarowa 28, 00958 Warszawa, 
konto NBP XV Oddział w Warszawie mr 1153-201045-138-11. Prenumerata 29 


Ceairala Kolportażu 


zieceniem wyzyłki pocztą zwyklą jest droższa od krajowej o 50% 
dia zieceniodawców indywiduainych i o 100% dia instytucji | zakładów pracy; 
WARSZAWA, 1985.12.15 

NR 50 przekazano do drukami 
1985.11.22. Zam. 1929. N-91. 





TERMIN PRZYSMOWANIA PRENUMERATY: 1. Do dnia 10 listopada na | kwar- 
tal, I półrocze roku następnego oraz cały rok następny; 2. Do dnia 1-go każ- 
dego miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty w roku bieżącym. 
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Juraj Jakubisko (, Tysiącietnia pszczoła 
będzie realizował w Czechosłowacji i 
REN_ parodię horroru „Ciolka Frankon: 
steina”. Grają min. Vivaca Lindlors, Fer. 
Sy Mayne i Eddie Gonstaniine. 

* 


Joszcze przod końcem roku ma się od: 
być premiera nowago lilmu Woody Alle- 
na „Hanna i jej siostry", w którym obok 
reżysera występują Mia Farrow, Maureen 
O'$ullvan (w roli matki) i Michaol Caine. 
Producenci liczą na Oscary dla Allena za 
reżyserię oraz za kreację aktorską, 

* 
Richard Attenborough. twórca „Gandhie- 
go” przygotowuje światową” premierą 
lilmowanego przez siebie musicąju „A 
chorus line” (hórzystki). Jednocześnie 
szuka czarnoskórego aktora amorykań- 
skiego, który mógiby zagrać główną rolę 
w jego kolejnym timie „Biko”. Bohale- 
1om będzie Stevo Biko, murzyński przy- 
wódca z Alryki Południowej, walczący z 
apartheidem i zamordowany przez poli- 
cję w 1977 roku. 

* 
Joanno Moroau (na zdjęciu) rzadko os- 
lalnio pojawia się na Scenie i ekranie. 
Znakomita aktorka nie zamierza jednak 
ograniczać się do roli honorowogo am- 
basadora kuliury francuskiej. Dlatego 
przedłużyła 3wój poby! w Nowym Jorku, 
aby wystąpić na. Broadwayu w Sztuce 
Tennessee Wiliamsa „Noc iguany". Pre- 
miera odbyła się 21 listopada. 


Fot. Cinó Row 


Fanny Bastien 


Jacques Doillon wpadł na zabawny po: 
myst, aby czarującej dwudziestozyłe! 
niej Fanny Bastien powierzyć rolę odpy- 
chającej dziewczyny w swoim najnow. 


szym lilmie „Kuszenie Isabelle".- To 
prawda - zwierzyła się aktorka — że jest 
to postać niezbyt wdzięczna, ale pasjo- 
nująca, 

Fanny Bastien przybyła jako szesnasto. 
lalka z rodzinnego Frlboutga do Paryża, 
aby uczyć się sztuki cyrkowej pod kie 
runkiem Annie Fratelini. Potem uczęsz. 
czeła na kursy tańca i aktorstwa. Grała w 
widowiskach _ telewizyjnych. Wystąpiła 
także w filmie Górarda Jugnola „Pinot, 
zwykły gliniarz”. Za 19 rolę otrzymała no- 
minację do „Cezara”, nagrody stanowią- 
cej Irancuski odpowiednik amerykań. 
skiego Oscara. Teraz przygotowuje się 
do wystąpienia w filmowej biografii styn. 


Fot. Madama Lo Figaro 


nego malarza Paula Gauguina. Biędzia 
partnerką Donalda Sutherianda. 


1-7. (874 .(oN[ 


Historyczne gęsi 


Ton sympatyczny drób, jak twlerdzi w 
„Filmaplogal” da Falken, odgrywa wca. 


te ważną rolę w dziejach sennogo mia- 
atoczka Biltzow w kalęstwie Macklom. 


jak" twierdzili 
miejscy dostojnicy, przez bakcyla Re- 
walucji Francuskiej. 

Komedię kosliumową według „Gęsi z 
Bilzow' Viihelme Faabe jednego z naj 
wybilniejszych_ przedsawiciii niemiec 
kiego roaizmu, kręci w NRD Frank Vogel 
A wszysiko zaczyna się, gdy ambitny | 
samowiadczy_ burmistrz (Roll Hoppo) 
próbuje poruszyć senna miasteczko, wy- 
dejąc rygorystyczne przepisy w sprawie 
zachowania stę gęsi, które do tej pory 
korzystały z pelnej swobody. Zamierza 
przy tym wykorzystać le przopisy doda! 
kowo. aby pozbyć się ządnej małżeństwa 
panny Homnbosiel (Ursula Karusseit|, ho- 
dującej gęsi. Zarządzenia biją oczywiście 
w_ najbiedniejszych mieszkańców, co 
grozi buntem i atakiem na ralusz. Do mia. 
Sia wkracza nawet oddział wojskowy 
Keiążę, zwolennik spokoju w. swym 
państwie, mianuje burmistrza dyroktorem 
więzienia — w innym małym miasteczku 
aś panna Hornbostel wychodzi w końcu 
za mąż za burmistza, blo że innogo. 

Ni jest to tlko rodzajowy obrazek czy 
komedia charakterów. ironia, z jaką po 
Iraktowany został mechanizm władzy ma 
łakże sens szerszy — | realizatorzy nie 
wąpią, że odczyta go tównisż współ- 
cześny widz 


Andaluzyjskie 
oczy 


Smutne, ogromne oczy, długle ciemno 

h, tagodny 
głos. Angi piękna. Hisz- 
panie ją uwielbiają. Widzowie z innych 
krajów znają ją niezbyt dobrze, a wio- 
Ibielela Buńuela pamiętają z „Mroczno- 
go przedmiotu pożądania”. 

W wywiadzie dla „Libóration" Angola 
Molina wspomina: — Występowałam 
właśnie w filmie Manuela Gutierieza Ara 
gona, kledy pojawił się Juan Luis (syn 
Luisa Buńuela) i poprosi, abym spotkała 
się Z jego ojcem. Rozmowa z autorem 
„Nazaina” | „Vińdiany” miała ton z lekka 
Surrealistyczny. Mówiiśmy o _ szynce, 
.płakach, metcze. 

|| mistrz postanowi zaangażować 
plękną dziewczynę z Madrytu do 

rocznego przedmiotu pożądani. 

Nie przestawał zapowniać. ża czeka 


„Fot. Fimepiagol 


Angola Molina Fol FAZ 
meie piękna kariera, Będziesz duo krę 
Gić — powtarzał nieustannie. Ala to nie 
robio na mnie zbył wielkiego wrażenia, 
bo marzyłam wówczas tylko o waka- 
cjach. 

Rozpoczęły się zdjęcia. Zrozumiałam 
na czym polega legendarna precyzja Bu. 
fuela._Filmował systemem. panavision. 
posługiwał się widoo, co pozwalało mu 
nieuslannie poprawiać w kolejnych uję 
ciach ułożenie dłoni, ramienia. A jedno. 
cześnie przez cały czas żartował. 

Czy miałam jakiś kontakt ze sztuką? 
„AZ tak, Mój ojciec by! słynnym Śpiowa. 
kiem lamonco. Gioszyi się wielką popu. 
lamością. Pewnego dnia  madrycki 
taksówkarz opowiadał mi, jak w lałach 
pięćdziesiątych ludzio spócjalnio wcho- 
dzili do sklepów, gdzie byy odbiorniki 
radiowo, aby poslucnać Antonia Moliny. 
By! Andaluzyjczykiom. Stąd chyba moja 
oczy, które Określa się często jako typo- 
wo andaluzyjskie. Idealizuję ojca, kłóre. 
go rzadko widywałam, bo zawsze był na 
lounóe. Ale niądy mnie nio zawiódł 

Przy końcu 1881 roku poznałam w 
Madrycie Marca Bollochio, Byłam wów. 
czas w ósmym miesiącu ciązy. Powie- 
dział: nie nie szkodzi, poczekam. Ale pó- 
tem zaczął się niecierplwić. Czas miał, a 
mały nio przychodzi na świat Zapewnia: 
łem go: — Jedno na tym świecie jast 
powne, że dziacko któregoś dnia się uro- 
dzi. I rzeczywiście lak się stało a ja wyje- 
chałam z Bellocchio do Włach, aby za- 
grać w jego filmie „Oczy, usta 

Współpraca 2 moim partnerem, Lou 
Castelem, bohaterem pamiętnych „Ptęś. 
cl w kleazeni” Ballocchia nie należała do 
najłatwiejszych. Prawie nigdy ze sobą nia 
rozmawialiśmy. Ale później jakoś wszyst. 
ko się ułożyło, Byłam szczęśliwa. 

W ciągu dziesięciu lat mojej kariery 
wystąpiłam w trzydziestu pięciu imach. 
/A mam opinię aktorki niezmiernie wyma: 
gającej. starannie wybierającej tematy i 
realizatorów. Po, któlkim, irzydniowym 
pobycie w Paryżu z okazji Irancuskiej 
premiery filmu Bellocchia, wróciłam do 
Madrytu. Teraz jadę do Kraju Basków. 
aby spolkać się z Honti Rebolledo, kryty. 
kiem lmowym debiutującym jako raży- 
86r llmowy. Będzie to piękny film, histo- 
nia miłości z epoki średniowiecza, kiedy 
mężczyzna zdolny był zakochać się od 
jednego spojrzenia kobiaty. 

Zaraz po ukończeniu zdjęć w timi Re- 
bolledo przyjadę do Paryża, aby nakręcić 
lilm z Barnardem Giraudeau. Folem, być 
może, zagram u Aline łaserman, która za- 
proponowała mi ciekawy scenariusz. 
Bardzo piękny, ala budzący mole obawy. 
Jesi lo opowieść o wielkiej. namietnoj 
porażające| miłości. 


|1-IUIR4 


Tahnee Welch 


Córka sławnej matki — Raquel Welch — 
powitana została z uznaniem w imie 
„Kokon” (Gocoon| Rona Howarda. Jest 
to sympatyczna opowieść o kontaktach 
między przybyszami z kosmosu i miesz: 
kańcami pewnego domu slarców. Rezul- 
talem tych kontaktów jest przywrócenie. 
młodości... W filmie debiutujo równicż 
Tyrone Power i. syn wielkiego gwiazdo- 
1a kina lat czterdziestych, urodzony już 
po śmierci ojca. 


Fot Cinó Rewa 


L 





